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Reaakcja i Administracja: Wilno, Zamkowa 2. Telefony: Redakcji 17-82,
Administracji 228. Administracja czynna jest od godz. 9 ej do 4-ej po poi.

Sekretarz Redakcji przyjmuje codziennie od 12 ej do 1-ej.

BARANuWlCZE — Narutowicza 30 — % filja Wydaw*. 
ERnSŁAW  — Wilcza 8 — 0. Lewin.
DRUJA — Eowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W, Włodzimierom*.
GRODNO N. Basa. 3n apoleona 11.
BO RO D ZIEJ K sięgarnia Kniejowa „Ruch**.
KŁECK — Sklep „Jedność' *.
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. HateckL
ŁU N IN IEC  Księgarnia Kolejowa ,,Buch“
MOLODEOZNO   K sięgarnia Koleiowa „Rnch‘'.
N IE ŚW IE Ż  ul. Ratuszowa — Księgarnia Poloka.
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. MirhaLuriego.

N. sW IECIANY — Ks.ięgai l ia  Tow. „Ruch 
ÓSZMIANA — K sięgarnia Społdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwic?
PIŃSK — Kościuszki 42, filja W ydawnictw.
POSTAWY — K sięgarnia Polskie i  Macierzy Szkolnej 
STOLPCE — K sięgarnia T-wa „Ruch'*.
SLONIM — Studencka 30, filja  W ydawnictw.
SMCRGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. ŚWLĘCIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. S M aj* » .  
SZARKOWSZGZYZNA — M. Miodeł, Skład apteczny. 
WOŁCŻYN — Liberiaan, Kiosk gazetowy.
WARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowe-j „Rncb“ .

PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł., za- 
fruL cy  7 e! Konto czekowe PKO. Ńr. 80.25«. 
W spreedary detal, cena jednego n -m  2C gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów iiiezamuwionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy l-szpafisowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. Kronika reklamowa milir e tr  60 gr. W num erach świątecznych orar z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszm.a cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. .lrożej. Układ ogłoszeń w tekście i sa tekstu*  
B-cioszpaltowy. Administracja nie przyjm uje zastrze/eń co domiejsca, Terminy druku  A dm inistracji nie obow.ąxuj%.
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U p o k a r z a n i e  S e j m u
O rgan oficjalny „ G aze ta  Polska* 

broni pełnomocnictw. Jednak  przy­
znaje, że:

Parlam ent powwany n a  zasndacb 
ncwej K onstytucji ma rozpocząć 
jw oje działanie od. rezygnacji z 
zakresu upraw nień przez tę  Kon­

sty tucję Izbom, właśnie zastrze lo ­
nego. -*
Zapewne — um iejętność rezygne-j 

wan«* z własnych nprawnien stano 
wi zawsze przekonywujący do - 

wód doji żałości insty tucyj publicz- j 
nych. Tym razem, jednak ów egza­
min dojrzałości musi być składany 
wyjątkowo wcześnie.
W  dalszym ciągu „G aze ta  Pol­

ska" konieczność us taw y tak b a r­
dzo w yją tkow ej tłumaczy położe­
niem gospodarczem  kraju, w ym a­
gające™ szeregu zdecydow anych i 
prędkich dekretów. Rząd pop rzed ­
ni kierując się szacunkiem dla Sej­
mu i Senatu nie chciał temc dekre­
tami zaskakiw ać now ego Sejmu i 
Senatu ( jakkolw iek miał do tego 
konstytucyjne p ra w o ) .  „Gazeta* 
l*~łska" uw aża  że takie pos tępow a 
nie poprzedniego  rządu było poli­
tycznie uzasadnione, lecz mimo­
chodem rzuca dość zgiyźliwą u- 
«agę w stronę ministra Z aw ad z ­

kiego. j
Innem  za-ga.„mienarm, które w te j 

Chwili pozostawić wolimy na boku. 
— jest pytanie, czy powyżej zary 
sowane, a niewątpliwie politycz - 
m e słuszne stanowisko gabinetu 
poprzedn.ego było również słuszne 
z  punKtu w idzenia kierowników re 
sortów gospodarczych tego gabine­
tu , m in istra  zas Skarbu przedew - 
szystkiem.
C hociażby z tych komentarzy 

„G aze ty  Polskiej"  w idzim y, że roz 
poczynanie  działalności nowego 
Sejmu od całkowitej abdykacji z 
tej działalności musi w każdym  
w yw ołać  zdziwienie. Nasze zdzi­
wienie się powiększy, z chwilą 
przeczytania  tekstu  żądanych  peł­
nomocnictw. T o  nie są  dekre ty  
Lavaia, to nie są dekrety, za do  - 
maganie się których w yw rócił  się 
Doumergue, to jesi poprostu  ż ą d a ­
nie dyktatury gospodarczej w ca­
łości g ospodarczego  życia pańs - 
twa, narodu i społeczeństw a! 

Artykuł 1.
„U pow ażn ia  się P rezydenta  

„Rzplitej do w yd aw an ia  dekretów 
..do dnia  15 stycznia  1936 reku w  
„zakresie  spraw  gospodarczych  i 
„finansowych, z wyjątkiem zrnia - 
„ny rozporządzenia  P rezyden ta  
„Rzeczypospolitej z dnia 13 paź ­
d z i e r n ik a  1927 r. o stabilizacji 
„złotego".

Sprawy gospodarcze  i f inanso­
we! Ałez 70 proc  pracy Sejmu to 
właśnie sp raw y  gospodarcze  i fi - 
nansowe. W ed ług  naszej K~nsty - 
tucji polityka zagraniczna  do Sej­
mu nie należy, zagadn ien ia  us tro ­
jowe są  już przesądzone, kwestje 
o charakterze praw nym  rzadko 
wchodzą pod obrady  Sejmu. Zre­
sz tą  na potęgę wryrazńw : „w
zakresie sp ra w  gospodarczych ;  fi­
nansowych** jask raw o rzuca św ia t­
ło artykuł drugi tegoż projektu 
us taw y  o pełnom ocnictwach:

„A n. 2. W ykonanie  u s taw y  ni - 
„niejszej porucza się Prezesowi 
„R aay  M inistrów i wszystkim mi- 
„nistrom we właściwym  im zakre­
s i e  działania.

„Art. 3. U staw a  n niejsza w cho­
d z i  w życie z dniem ogłoszenia".

A więc wykonanie us taw y  bę­
dzie należało nietylko do  prem jera

i m inistrów gospodai czych, ale do 
w szystkich  m inistrów! Inne mi sło­
wy na m ocy tych pełnom ocnic tw  
rząd będzie miał p raw o w szystko  
zmienić nietylko w dziedzinach, 
któremi się dziś zajmuje skarb  
oraz resorty gospodarcze , ale także 
w  dziedzinach należących do szkol 
nictwa, do administracji ogólnej, do 
spraw iedliw ości Słusznie, bo któ- 
raż sp ra w a  publiczna nie jest  zwią 
zana  z finansami, k tóraż nie ma is­
totnych zw iązków  z gospodarką  
państw a , lub gospodarką  p ry w a t­
ną, z temi ogólm kowem i „ s p ra w a ­
mi gospodarczem ł" ,  które w ym ie­
nia projekt ustaw y.

W  odpowiedzi na mój zarzut, 
że m ow a p. K w iatkow skiego nie j 
daw ała  żadnych  konkretnych w y- 1 
jaśnień na  trapiące nas pytania  o 
program  gospodarczy  „Nar. Dz. 
W arszaw sk i"  wziął w obronę m - 
nistra  (bardzo  to ładnie z jego 
s trony) i powiedział, że to nie ex- 
pose, lecz m ow a przez radjo, że po 
winniśmy czekać aż p. K w iatkow s­
ki co myśli porządnie  w Sejmie wy 
tlumaczyn —  Jestem copraw  - I 
da  zdania, że jeśli ktoś ma j 
istotnie ja sk raw y  i zd ecy Jo -  j 
w any  program  działania  ,a poło- j 
żenie gosoodarcze, Polski jest ta- 
kie, że półśrodki społeczeństw a 
naszego  nie ura tu ją )  to rne potrafi 
mówić przez radjo  tak długa, jak  J 
to uczynił min. Kwiatkowski i tak 
starannie  w pow odzi s łów zakon - 
spirow yw ać to, co właściwie czy­
nić zamierza. —  Ale mniejsza z 
tem. Oczywiście, że w ysłucham y 
tego co p. Kwiatkowski powie w 
Sejmie i pos ta ram y  się jaknajżycz- 
liwiej do jego  zamierzeń ustosun­
kować, bo chwila jest  poternu, a- 
by „z jednoczyć wysiłki rządu i 
spo łeczeństw a" d  ja potrafię kie- 
vdy zechcę, mówić popularnem i fra 
zesami, nie niająceini konkretnego 
znaczenia .) .  Ale gdyby  naw et p ro ­
gram  p. K w iatkow skiego był jak-  
najłepszy, jedynie rozumny i jak- 
naidokładniej Sejmowi przedsTa - 
wiony, to  w  niczem to nie zmieni 
oczywistości faktu, że żądanie  od 
nowego Sejinu takich pełnomoc - 
nictw jes t  równoznaczne z jego 
upokarzaniem.

„Rząd zg ryw a now y S i im “ po­
w ie  dziś każdy  opozycjonista , jeśli 
zechce być szczery  i będzie miał 
rację.

Piszę: „jeśl* zechce byc szcze­
ry", a lbowiem opozycja  zwykła 
się z tem, że w Polsce niema rzą 
dów  endeckich, czy socjalistycz - , 
nych, na tom iast nie było dę tych  - ; 
czas Sejmu, bez endeków  i so c ja - j

jest  właśnie odpartyjniony, miał , 
p racow ać  szybko, zmniejszono w  J 
tym celu liczbę pos łów  przeszło  o 
połowę, regulam inowo ogran iczo­
no gaduls tw o, zrobiono w szystko, 
aby uczynić z niego apara t  zdolny 
do  realnej pracy.

Znam y dobize: zarzuty, k tó re ­
mi obrzucała  opozycja  nowych po­
słów podczas w yborów  i po ich 
zakończeniu. „T o  nie są posłowie 
to nie są przedstawiciele spole - 
czeństwa, to są posłańcy  pp. s ta  - 
ro s tów  i w o jew o d ó w " — m ówiono 
w tajnych i jaw nych ulotkach i o- 
dezwach. Czy ten zarzut nie - re­
p rezentow ania  spo łeczeństw a  nie 
nabierze drogą całkiem niespodzie  
wana pew nych w alorów  po tym 
akcie abdykacji?  Czy nowi posło ­
wie z miejsca ograniczając  swe o- 
bowiązki do pobierania djet nie 
zmrożą na sam ym  w stępie  zaufa -  
nia społeczeństw a do siebie?  Czy 
nie spodziew aliśm y się czegoś 
wręcz przeciwmego —  m ianow icie]  
niezależnej i odważnej p racy  no - '

ZGON HEriDERS&NA

W'ych pp. posłów, w ypow iadan ia  
potrzeb społeczeństw a w „zakre  - 
sie spraw  gospodarczych"  i zad a ­
nia  w ten sposób  kłamu opozycyj­
nym kalumnjom.

Wreszcie komuż te pe łnom oc­
nictwa maja być uchw alone?  ż e  - 
byż to śp. M arszałkowi Piłsuds - 
kiemu, do którego całe społeczeń­
stw o miało ślepe: zaufanie. Nie
mam intencji pom niejszania  dużej 
popularności min. Kościałkows - 
kiego. Ale zgódźm y się, że ta po­
pularność ma w yraźnie politycz.iy, 
a nie gospodarczy  charakter. P. 
Kwiatkowski w ybudow ał Gdynię, 
to  wielka jego zasługa, ale w szys­
cy pamiętamy, że był ministrem 
za czasów „p rosperi ty"  i jego ó w ­
czesne zasługi nic nam  nie mówią 
o ieso  kwalifikacjach w okresieJ ®
katastrofy i nędzy. K ażda „pani 
domu" powie, że łatwiej jest g o s ­
podarow ać mając 700 zł. do d y s­
pozycji miesięcznej, niż po łow ę tej 
kwoty.

W  swoim a r tj kule „pełnomocnictwa 
nie powinny być zbj t szerokie* ‘ uza­
sadniając trudność realizacji wypowia 
danych obietnic wyjąłem  n a  chybił tra  
f ił jedno zdanie z deklaracji prem jera 
Kościałkowskiego. Zdanie to b rzm iało: 

„rząd widzi konieczność zapcwnic- 
n ia  szerszych możliwości w otw ar­
ciu nowych dróg p iacy  dla młode­

go pokolenia, pragnąc je  jak na j - 
ściślej zwtyzać z interesam i państ­
wa 1 zadań i a n r n i eprzei • ,v«in ego u 
m acniania fundamentów Polski dzi 
siejszej i przyszłej'*.
Dziwnym zbiegiem okoliczności, p. 

m inister Raczkiewicz. także n a  owe zda 
nie zwrócił uwagę cytując je  w 
srwoim okólniku, oraz:

D la iaknajpełniejszej i  jaknajszy- 
bszej re a iz a c ji zapowiedzi szefa 
rządu, m inister Raczkiewicz wydał 
okóluik do wojewodów i komisarza 
rządu na m. st. W arszawę, w któ­
rym poleca zwracać szczególną u- 
wagę na przedstawicieli młodego 
pokolenia, wstępujących do służby 

państwowei, lub już pracujących w 
urzędach.

D la młodzieży te j, k tó ra  ma być 
jaknajs tarann iej przygotowana do 
oczekujących ją  zadań i szczerze

przejęta zasadą „dobro Rzeczypos­
politej najwyższem prawem* ‘ t bę - 
dzie w miarę postępów fachowego 
przygotowania, w sposób bezstron­
ny otw ierana coraz bardziej droga 
do odpowiedzialnych stanowisk, da 
jących możność spełnienia szlachet 
nych am bicji wprowadzenia w 
czyn inicjatyw y w służbie państw a 
i  społeczeństwa.

Olóż ośmielamy się zwiócić uwagę,. 
/.< zarządzenia powyższe nie są  jeszcze 
„jaknajjielr.iejszą i najszybszą realiza 
cją zapowiedzi szefa rz ą d u '* — jak  je  
nazywa kom unikat rządu. P rem jer 
mówii o ..miodem pokoleniu**, a za 
rządzenie m inistra spr. wewn, stosu je 
się tylko do tej części młodego poko e- 
nia k tóra w stępuje na służbę państw o 
wą. Jest to oczywiście część drobniut­
ka, ażeby je  zwiększyć trzeba o ty le 
zwiększyć wydatki budżetu państwa. 
Także dla jej awansowania, trzeba u- 
sttnąć odpowiednią ilość starych  urzę­
dników, czy li znów powiększyć budżet 
państwa, tym razem w dziale emerj tu r  
Innemi słowy kom unika! p. m in istra  
Kaczkiewicza nietylko nie zaprzecza 
zarzutom mego artykułu, lecz je  ,,jąk­
ną jpełniej i jaknajszybciej" potw ier - 
dza. Cat. ,

 o------

A rtu r Henderson, gorliwy rzecznik p° 
koju, przewodniczący konferencji K°z 
brojeuiowej Ligi Narodów, który', j«k 
wiadomo, chorował od' dłuższego czasu 
— zmarł przed dwoma dniami.

Konsul wioski ocd eskortą Abisyńczyków
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Niniejszy obrazek przedstaw ia kon su ’a  włoskiego M atteo Prochó w d ro d ze  do Addis Abeby, którego na roz 
kaz Negusa, ochrania oddzialck uzbrojonych tubylców.

Ofenzywa włoska na froncie południowym
JA RYŻ. Na froncie południowym wojska włoskie odniosły sukcesy, zaj­

mując Soillare i-D aguerre, dwa ważne pod względem strategicznym punkty. 
Abisyńczycy ponieśli duże straty podczas bombardowania prze? samoloty wło­
skie. Oddziały abisyńskie cofają się w nieładzie, pozostawiwszy na polu bitwy 
2 arm aty i liczne karabiny maszynowe.

5 samolotów włoskich trafiły kilkakrotnie kule abisyńskie, lec? pomimo 
to lotnicy powrócili do swych baz.

10 samolotów włoskich zbombardowało ważną pozycję abisyńską Dag- 
Iierrei w pobliżu Calłafo na południe od W« 1 Sebeli. Bombaidowano również 
Burdodi nad rzeką Webi Sebeli, pomiędzy Musthuhil i Dagherrei.

Armia gen. Uraziani posuwa się w dwóch kierunkach — na Uesi Cha- 
vcii i na Harrar. Zdobycie Dagherrei w 1 ołach rzymskich uważane jest za takt 
niezmiernie doniosły, ponieważ rejon ( ,haveli stanowi żyzną oazę na terytor-

Iistów. O pozycja  je s t  w ięc dzisiaj i ium wprost pustynnem. 
w ostrzejszej opozycji do Sejmu, > 
niż do rządu.

Zw ażm y bow iem :
Uchwalenie u s taw  w zakresie 

„ sp ra w  gospodarczych"  jes t  nie - 
tylko uprawnieniem posłów, ale i 
je s t  ponad to  i p rzedew szystkiem  j 
ich obowiązkiem . Posłowie zostali ] 
desygnow ani przez zgrom adzenia  
okręgowe, a porem w ybrani przez 
ludność właśnie pod kątem zdol - ;  
ności do orjentow ania  się w  sp ra ­
wach gospodarczych .

D otychczasow e pełnom ocnictwa 
w  Polsce, czy we Francji były tem 
uzasadnianie , że frakcje p a r ła - j  
m entarne są tak skłócone między i 
sobą  ,iz szukanie rów now agi,  uz - 
godnienia i tu. zabiera zbyt dużo 
czasu w spraw ach , które w y m ag a -  ! 
ją  decyzji nagłych. Ale ten Sejrn

7G0 Włochów osaczonych w  pustyń
ADDIS ABEBA. Kolumna włosku, która dostała się na terytorjum abi- 

synskie w pobliżu Mussa - Ali, liczy 5<X) do 700 ludzi. Jest ona odosobniona na 
pustyni i rzekomo otoczona przez wojowników plemienia Danakilów.

Możliwość przerwania działań wojennych
każdym razie te sugestie, lak pod  
kreslają tu, są dopiero w fazie po  
c/ątkow ej i mają charakter nieuizę  
d ow ego baaania gruntu. Próby te

Sytuacja na froncie północnym
P 4RY ż . O sytuacji na froncie w prow incji Tigre (front północny) do­

noszą: Korpus generała Santini zajął pozycje strategiczne na południe od Adł-
gratu, korpus tubylczy pod wodzą gen- Pirzio - Biroli okopuje się przed En- 
tiscio, zaś korpus gen. Maravigna przed Aksum. Na całym tym froncie żadnych 
większych operacyj nie notowano.

Odbywają się jedynie oez p rze rw  w y wjatjy w io n ie  na całej linii od 
Assab do rzeki Setit na przestrzeni 1.300 kim. Jeden z samolotów włoskich (id- 
był lot nad całtm  Tigre i Tembien aż Jo  Gondaru i okolic jeziora Tana. Ob­
serwator włoski został draśnięty kulą abisyńską.

Koncentracja wojsk ubisynskich dokoła ni a kalle trw a i w rejonie tym 
ni linji Tembien — Bigurtan zgromadziło się podobno około 100.000 zbrojnych 
Abisynczyków. Dedzjak Gugsa, jak d tnosza źródła włoskie, oświadczył, że

ście wznieść sztandar włoski nad Makalk Liczbę wojsk Gugsy źródłu włoskie Powtórne spotkanie Mussolini-Drummond
obecnie podeją na 3.000 ludzL LONDYN. Z Rzymu donoszą, że ambasador brytrjski sir Erie D run-

mond odwiedził wczoraj po południu Mussoliniego i zawiadomił go, że Wielka
Brytanja. kolonje brytyjskie i Sudan angio - egipski stosują przepisy neutral­
ności, wyszczególnione w konwencji haskiej z roku 1907.

Oznacza to, że żaden włoski okręt wojenny lub wiozący broń, żywność 
lub wodę, przeznaczoną dla wojsk włoskich w Afryce, nie bedzie się mógł za 
trzymywać w portach brytyjskich dłużej, niż przez 24 godziny, przyczepi do­
zwolone mu będzie zaopatrywanie się w paliwo i żywność iedynie w ilości, 
niezbędnej do dotarcia do następnego portu włoskiego.

LONDYN Reuter donosi: w  ko 
lach urzędowych angielskich mó - 
wią że dziś zrana tytułem próby po 
między Paryżem a  Rzymem wytnie
niono sugestje o  m ożliw ości przer nie m ogą przybrać w yraźnego  
warna działań wojennych, sądzą ta kształtu przed upływem  pew nego  
kże, że lekka aluzja o n.ożliw osci czasu, gdyż w szystkie trzy strefy 
zakończenia w ojny została zro b io 1 zainteresow ane —  kończy Reuter 
na w  czasie 45-m inutowej rozm o- t. j. W łochy, A bisynia i Liga Naro 
w y am basadora Droummonda z dów muszą uzyskać satysfakcję. 
M ussolimm w  ubiegły piątek. W   ««o»>---

Modyfikacja Ząd3ń MussGliniego
PARYŻ. W . B rytanja je s t infoim o prdstaw ę obecnych sy tua jy j i można 

„pna o przebiegu tych  badan które przypuszczać, że Missolini ziLOdyko - 
zapewne usuną pewne nieporoznmie - wał pierwotne żądania m andatu naod 
nia. W szystkie ustępstwa, zapropono- nad całą A bisynją. Londyn nalega na 
wane W .ochom przed, rozpoczęciem to, aby wszystko zostało załatwione w 
działań  wojennych stanow ią zapewne ramach Ligi Narodów,

ABISYŃCZYCY POSIADAJĄ IPERYT
ADUA. Jak donoszą ze źródeł włoskich, w  A smarze karawany spotkały 

oddział armji abisyńskiej, zdążający z Addis Abeby na front, który zaopatrzo­
ny był w liczne balony z iperytem. Ponieważ Abisyńczycy nie umieli obcho­
dzić się z tym strasznym gazem, wielu z nich zginęło w  męczarniach. 1
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G *njUSZ3 p r Z G Z  p r z y p s d c k  Londyńscy handlarza uliczni onthodzą uroczystość zbiorów
H isto rja  genjalnyeh wynalazków 

stwierdza, że większość z nich powsta 
ła  wskutek czystego porzypadku. Za­
sługą twórców je st przedawszystkieiu 
to, że docenili isto tną wartość swych 
najczęściej przypadkowych odkryć i

ci. W ynalazku tego dokonał Morse 
najzupełniej przypadkowo, w czasie 
podTÓży z Am eryki do Europy. P raw ­
dopodobnie igr. Morse pragnął na grun 
cie europejskim  przyjrzeć się r.ieśmier 
telnym dziełom malarskim . Faktem

umieli znaleźć ula nich właściwe p rak  je st jednak, że :z chwilą wynalezienia
tyczne zastosowanie Ileż to razy przy , sposobu telegraficznej sygnalizacji,'
ia rz a  się człowiekowi, że sianie się, odwieś’! paletę na kołku, poświęcając
świadkiem jakiegoś niezwykłego zja- si f  te j nowej dziedzinie. j
w iska? N Rednokrot-.ńe za takiem  zja-1 Je(jzcze genjalns malarZj ^
wis iem kry. e s i iam - yc rnoze rc^Q -największą, zasługą było m g łę '
epi owy wynalazert. zainteresow anie dla probierców sz tu k i.1

K to był najsłynniejszym I  ten pochodził z USA, nazwisko jego i
— Robert Fulton, urodzony w roku

m ala­
rzem? Rafael, Leonardo da Vinci? Są
'.udzie, k tórzy  uważają, że najwięk- ^  w ¥ m sytw a n f r  Nie znajdziecie' 
-szym m alarzem był... 9 turoei Morse,! ^  w ^  h i ,f0T l sztllki zat0 jeB t!
urodzony w roku 1791. w  m ie jso o w ^cr nr,M io is rtólnio*y, jako tw óica pierw 
C h a r le s to n , USA. V, praw dzie pejza-- ^  [
ze, jakie po nim  pozostały, świadcz j
o niezbyt wielkich zdolnościach w dzie N’e trzeba rozpisywać się na te- • 
dzime rysunku i kolorystyki, ale zato m at, ja k ą  wagę posiadają Ua automo 

tak  zwany „klucz M oise‘ad w y n ale -1 b ilizu u  opony pnettmatycsaie. Trudno 
ziony przed przeszło stu  la ty  (T8S2),: poprostu pomyśleć, jak  wyglądałyby 
po dziś dzień służy chlubnie ladzkoś- samochody i rowery, pozbawione dę-

itS m m a & S F ia b lS ^tS m i^S  S5ŚS5K ńa -

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ
D nia 15 b. m. o godz. l i  i  pól od- 

b\ 1 się w kościele W izytek na Ki ak. 
Prodni-ieśeiu ślub księżniczki Róży 
córki Róży z książąt Radziwiłłów i 
księcia Ludwika Czetwerty ńskiego z 
Janem  synem Marjii z hr. P la te r - Z y  j 
benków i ś. p. W iktora hr. P la te r

tek. Otóż w spaniały ten  w y n a l a z e k  

zawdzięcza św ia t irlandzkiem u... den­
tyście. Nazywał się J. B. Dunlop i 
m ieszkał w Lublinie. W ynalazku doko 
nał w  roku 1888. F ab ryka  opon „Dun 1 
lop“  istnieje po dziś dzień.

Śruba okrętowa jest dziełem, n ie ja­
kiego F ranciszka Rtosla. k tó ry  przez 
całe życie był... leśniczym. Ten sam 

j zawód upraw iał n ie jak i K arol D rais,
! tw órca popularnego pojazdu, zw anigo 
‘ powszechnie drezyną. i

Zj berków.
Po błogosławieństwie ufdzitnnem 

pańslw u młodym przez rodziców, or­
szak wyruszył z domu samochodami 
do  kościoła. P anna  młodą, szła wspar- rośliny u a  drugą, dokonywając w  ten

H andlarze uliczni Londynu obchodzą uroczyście swoje doro-Ćz-ne śwlęt-o dzi ękiizy-’u e  pomyśku? zbiory które za
ezyna si-ę nabożeństwem, poezom od-b.\ wa się pochód.

BKairnrirorpnwHiiimi nm nm    i. w w  mmamaamem am . tmm. m m m m m

Narzeczona w szafie
ta  na ram ieniu ojca. T roje dzieci hr. 
Remigiuszów Grocholskich niosło ł ren. 
Za panną młodą postępował} cztery 
p a ry : drachmy ubrane w suknie jasno 
niebieskie, w  dużych niebieskich ka­
peluszach, w pelerynkach, z białego fu  
tra  na ramionach i z, wielkiemi bukie­
tam i różowych goździków

Na zakończenie orszaku szła naj­
bliższa rodzina.

Mszę celebrował i udzielił ślubn no 
wożenoom Arcybiskup Ropp. A systo­
wał p rzj ccrwnon iii J .  Em. K ardynał 
Rakowski.

Po ślubie odby lo się śniadanie w 
salonach K lubu Myśliwskiego, Przy 
śniadaniu wygłosili m ow y: Ludwik ks. 
Czetwertyński do córki. W ojciech hr. 
Rostworowski wzniósł toast na cześć 
rodziny’ Czetwertyńrkich, odpowiedział 
Sewerę n Czetwertyński wznosząc to­
ast rodziny hr. PLater - Zyberków.

* ♦ *
D nia 8 października br. w znanym

(q) Gdynia ma swoją sensację. Bo- Policja wszczęła energiczne dochodzę 
Teolog K onrad Spengler wykrył, ha te k ą  tej niecodziennej historji jest nie lecz bez rezultatu, 

żo owady przenoszą pyłek z jednej urodziwa p. Popinkówna Po pa? u tygodniach matka p. Pop l-
. .. [ kowny otrzymała list ze znaczkiem

Przed kilku tygodniami do policji w szwecjzj(im. Koperta zaadresowana bv-
sposób m płodnuD ia , ic h .  Ża to  odkry- (ldvni zgłosiła si< zapłakana starsza ko ,a pr7C7 aTOCZi p Pelesięi W ńrł p r /e -
cie pozbawiono go stanow iska rek to ra  bieta, jak się później okazało matk? p. 
szkoły w Spandswie. Popinkówny i opowiedziała o zaginię-

■"ierwszy telefon był dziełem sprze c'u jei córki. Przed kilku dfliand w y­
dawcy w sklepie fa rb  niejakiego F i- sz*a 7 ('omu ‘ w>ęcei ju’ n 'Ł wróciła, 
lipa Reissa Napróżno szukano jej po znajomych.

Ktoś ią widział tylko w porcie rozma 
Twórcą system u nauczam? dla głu wiająca z iakimś m arvnar, em. stąd

praszała matkę za zrobioną jej niespo­
dziankę i uspakajała, co do swego lo­
su. Pisała, że jest jej bardzo dobrze, 
Mieszka w  Szwecji, która jest pięknym 
kraiem i gazie ma narzeczonego dziel­
nego marynarza Franza - Henniga Mag 
nussona ze statku „Trio". Pan' Popin

„TRIO" WRACA DO GDYNI

OnegJaj do portu gdyńskiego wpły­
nął z ładunkiem statek „Trio", pod nie 
bieską banderą z żółtym krzyżem.

Natychmiast na pokład jego wkro­
czyła policja z zapytaniem czy wśród 
załogi znajduje się Franz - Hennig Mag 
nusson. Istotnie marynarz taki figuro­
wał na liście załogi. Na zapytanie jed­
nak, czy marynarz ów przywiózł do 
Szwecji pannę Popinkówny i czy ewen 
tualnie nie przywiózł jej spowrotem,

piękną o. Pe kowa natychmiast zawiadomiła policję *<ap in s â^ u stanowczo^ oświadczył.
tov, a - ' o treści otrzymanego listu. 

Minęło parę tygodni.

CO GODZINĘ TRZĘSIENIE ZIEMI

choniemych. jost S sjuubI HGinick.6, z strHsznc podejrzenie 
zawodu... ekonom  ̂ lagję pozwali handlarze żywym

W roku 1706 przyszedł n a  świat w rem- 
Bostonie, jako pię tnaste  dziecko ubo­
giego rzemieślnika, chłopiec, k tóry  u- 
ko iczy wszy trzynaście la t, został gon 
com w drukarni; Skolei chłopiec ten 
wziął się do pracy literackiej, potem 
został pocztmistrzem, WTeszcie mężem 
stanu. W  chwilach wolnych’ od zajęć Przeliczymy tę ilość na dnie, wypada gdyż zalicza się do tych najmniejsze 
poświęcał się praktycznym  badaniom  przeciętnie po 27, czyli jedno trzęsienie nawat drgnięcia, 
z zakresu fizyki i wynalazł pioruno­
chron. Człowiekiem tym  był Benjamin 
F rai klin.

N iejak i O ttraar M ergeuthaler, ze­
garm istrz z zawodu, skonstruował ma 
szynę irukarską, zwaną linctypem

że byłoby to niemożliwością.
— Żadna kobieta nie przekroczyła 

jeszcze tranu mojego statku — zawo­
łał.

TAJEMNCA SZAFKI

„Miss Anglja" która w św:atowym
z patryarchalnej gościnności donn szynę iruicarsKą, w aną Unotypem. k o n k u rsje  piękności n a wystawie bruk
pp. K azim ierzostw a ZDZIECROW - t0  w  âtacil ^ lew ięcd z ie s ią t ?h sejskiej prała udział, powróciła do swej
S K IC II w Słaboszewku w ziemi pa ubiegłego st-ilecia. Od te j pory dużo ojczyzny gorzko rozczarowana „To
łuckiej odbyła się piękna i rzadka 
uroczystość dwóch ślubów rodzinnych, 
a  mianowicie córki pańsl wa domu 
M arji z W ładysławem  hr. K R A SIC ­
K IM , oraz bratan-ki ich a  córki pań­
stw a Józefów  ZDZIECHOW SKICH,
M am  z inż. roi. Stanisławem MAGIO 
ŁOW SKIM . Oba śluby pobłogosławił 
i od ołtarza pięknie do nich przemó­
wił przyjaciel rodziny i znany z cza­
sów wojny bohater Gorlic X. P ra ła t 
ŚW IEY K O W SK I. Mały i skrom ny 
kościołek świeżo utworzoneji p a ra f  j-i 
Rłaboszowiskie.ii wyglądał odświętnie 
i ładnie dzięki staraniom  X. Probosz­
cza NIZIO ŁK IEM  1CZA. Pow racają­
ce pary z kocioła jio wyprzngnięciu

Zapytany o losy panny Popinkówny
Statystyka prowadzona przez stacie ziemi na godzinę. Naturalnie, nie wszy- 26-Ietni Magnusson zaplątał się w swo-

seismograficzne notują !'000 trzęsień stkie przybierają charakter gwałtowny, ich zeznaniach. Nie umiał powiedzieć,
gdzie ją zostawił i jakim sposobem 
przewiózł ją do brzegów Skandynawjł.

Prawdopodobnie w kabinie jego 
znajdow ał się ad res  narzeczonej, który
należało zdobyć dla dotarcia do ukrytej 
gdzieś w Szwecji dziewczyny.

To też policjanci wraz z kapitanem 
m iała-słabe pojęcie o tern, gdzie leżą wkroczyli do małej kabiny marynarza.
Chiny, a  żadengo pojęcia o języku chiń Blady, przestraszony Magnusson
skim. Sędziom wolno było porozumie- szedł cicho za nimi. W  stoliku, w łóż-

S k a rg i „ k r ó lo w e j piękności"

czasu poświęcono usiłowaniom unowo- wszystko nie było praw dą — zapewnia 
cześnienia techniki drukarsk ie j, ale la ciekawego reportera -  nic dziwne- 
nie wymyślono jeszcze nic, coby miogło S°- ak przecież odbywają się zwykle
zastanie linctyp M ereenthalera. ; tcS ° rodzaju „koni arsy

i „Miss Ameryka" nigdy me widzia 
P rzypadek, p rosty  przypadek — ja morza, mieszka w Paryżu I zna ję- 

powie niejeden. Tak. to  praw da —  pro Zyk francuski. Natomiast rzekoma Fran 
sty  przypadek K to  inny deda jeszcze cuzka władała tylko językiem angiel- 
z westchnieniem „szczęściarza", gdy skim z wyraźnym amerykańskim ak- 
by to  tak mnie się p rzy trafiło ..."  centem. Chińska „królowa piękności”

wać się przed konkursem z różnemł 
„królowami piękności'* i odwiedzać z 
niemi mieisca rozrywek. Najprzykrzei- 
szą okolicznością dla Angielki było to, 
że kandydatki na ten tytuł miały wśród 
sędziów swych rodaków, zaś Angielka 
żadnego.

ku nie znaleziono żadnego śladu Pela-
ęji-

j —■ Proszę otworzyć szafkę! — po­
wiedział wreszcie jeden z policjantów.

Magnusson milczał i robiąc się coraz 
bledszym udawał, że szuka klucza.

kiem oszustwem.

belainowa -STAW1ARSKA, prof. PAŃ 
K O W SKI, Tadeuszowie i  A leksandro­
wie hr. DZIEDUSZYCCY, M-iehałowa 
hr. ŁU BIEŃ SK A, Antoniowie BUD­
NOW IE, Januszow ie ZDZIEOHOWS- 
CY, Józefowie hr. K RAS K I  A', oraz 

koni wśród jdonących podwodni odpro jirzedstawie-ielo rodzin MACIOŁOW- 
w adziła pod dom miejscowa ludność. SK IG II, hr. ŻÓŁTOW SKICH, K IE -

E le k tr y c zn e  g o sp o d a rstw o

Do sto łu  weselnego, w liczbie z.gó- 
vą pięćdziesięciu osób, zasiedli człon­
kowie spokrewnionych rodzin, a  więc 
Ignacowa h r K R A SICK A , p. Józefo­
wa ZD7.IECIIOM SKA, Władysłowow- 
stwo hr. PUSŁAW SCY, rektorstw o 
M arianow ie ZDZIECHOWSCY, szam-

NIEWIGZÓIY, C IIŁA PO W SK T ril. 
KURNATO W SK ICH i  t. d. Wśród 
nadesłanych depesz w yróżnić należy 
błogosławieństwo O jca św. Odjeżdża 
jącyin parom  tow arzyszyły serdeczne 
życzenia wszj stlcich obecnych na no­
wą drogę życia.

W stanie Connecticut (USA) koło 
Greenvitch znaiduje się farma, gdzie ca 
ła praca odbywa się z pomocą elektry­
czności. O świcie lampy elektryczne g a­
sną. Specjalny aparat otwiera sam 
drzwi do kurnika, przyczem autom a­
tycznie licznik elektryczny sprawdza 
ilość kur. O 7 rano kontakt w prowadza 
w ruch 5 radjoaparatów, znajdującycli 
się w syp*alni Mr. Coldwella, właści­
ciela tej idealnej farmy. Okna w sy­
pialni otwierają się za pociśnięciem gu­
zika, a budzik elektryczny budzi p.

Ogólne wrażenie z konkursu na — Proszę otwoi tyć szafkę! — po- 
„królowę piękności" da się streścić w wtórzył skolei kapitan, 
tern, że konkurs ten był jednem wiel- Otworzono po brzegi wypełnioną u-

braniami szafkę.
Nagle wiszące na pierwszym planie 

nowe spodnie marynarskie poruszyły 
sie same i pod spod.iiami ku zdziwieniu 
policji i oniemiałego z wrażenia kapi­
tana ukazała się... rozczochrana głowa 
Pelagji Popinkówny.

Sześć tygodni spędziła w tern ukry 
ciu pływając po morzu bałtyckiem. 

Napróżno oanna Pelaeja domagała

Coldwella, jego żonę, 2 córki i służbę. 
P. Coldwel! naciska kontakt i w kuch­
ni zaczyna funkcjonować i pracować 
200 rozmaitych przyrządów elektrycz
r.ych, kucharka dozoruje tylko i kontro się pozostawiania jej na statau. Ani ka­
tuje działanie aparatów .

Po śniadaniu p. Coldwell udaje się 
do garażu i objeżdża swoje włości. — 
Wieczorem wraca a-tCem do domu. 
Drzwi garażu otwierają się same. W e 
dług obliczeń p. Cołdwełte, instalacje 
elektryczne kosztem go 
dziennie.

pitan ani policja na to się nie zgodzi­
li. Po chwili para narzeczonych ma 
szerowała w otoczeniu policji do komi- 
sarjatu.

Obecnie stanąć muszą oboje przed 
sądem — ona za nielegalne przekrocze- 

9 dolarów nie granicy, on za ułatwienie jej lego 
przestępstwa. '

W ^ I R ZE STOLICY
RZĄD W YJEŻDŻA DO KRAKOW A.

Sprawoiida-wca polityczny v. padł 
do redakcji, -schwycił za pióro i [>o 
sliwili w drukarni j-uż składano:

„W czoraj o godz. 12 m. 45 z 
to ru  V lII-m ego Dworca Głównego 
odjteehał do K rakow a lux - torpedą 
Rząd in corporo. Na dworcu żeg­
nali m in istrów ..."
Dawszy tę wiadomość sprawozdaw 

ca rozwali1 się na krześle i rzekł ko­
legom redakcyjnym :

— Wiecie, M inistrowie jechali jak 
by na biegun. Torpeda je s t duża. ca­
lu z.aw-alili walizkami. K ażdj mial po 
dwie, a m inister skarbu  — cztery! 
W szyscy się rozsiedli, prem jer s ta ł na 
peronie i rozmawia! z nami, z prasą.

— Gdzie Poniatow ski? Co z Ponia 
towskim ? — niepokojono się.

Przybiegł zdyszany w ostatniej 
ebwiPi.

— Uffj a le i pędziłem...
Gruba wskazówka zegara wsunęła 

się na m inutę odjazdu. P rem jer wszedł 
do torpedy, a  m inister Butkiewicz, 
s tan ą ł przy drzwiach i jjodiiiósł rękę 
-— z o tw artą  dłonią — -dając znak do 
jazdy. Prędko podbiegł naczelnik ru ­
chu i  sa lu tu jąc m ów i:

—  Bardzo przepraszam  panie mi­
nistrze, ale to już do mnie należy!

— Racja, — przyznał m inister z 
uśmiechem i wgramolił się do torpedy.

K ierow nik ruchu spojrzał na swó - 
zegarek i  podniósł rękę do góry.

Tu podbiega -naczelny konduktor i 
I salu tu jąc m ów i:
| — Bardzo przepraszam  panie kie-
' '-owniiku, ale tc już do mnie należy! 
j —  Racja.

Naczelny konduktor podniósł rękę 
Jo góry — torpeda ruszyła.

Wszysoyr w redakcji przestali rzu ­
cać papiery do kosza tak  ich zajęła ta 
historja.

—  Czy daje pan tę historję do nu­
m eru? —- zapytał jak iś  tłom ok z kata.

— Zwmrjował pan, jak ież  można 
przecie to  o m inistrach...

Tak. U nas o dygnitarzach pisze 
s-ię tylko -sucho, urzędowo, nudnie. — 
Chyba jedynie molancho'icy czyhają 
ru b ry k ę : Dzień polityczny. A wziąść 
Ca-ndide, M ariannę czy byle pismo 
am erykańskie: ile w każdym numerze 
anegdotek, bons móts, żarcików z mi­
nistrów , znanych parlam entarystów  
To też tam są ludzie popularni, u nas 
ich niema.

I  dziwić s :ę potem,, że stróż i m a­
tu rzysta  wńedzą ja k  się nazywa rekor
dzi-sta Tolski na 8U0 m tr., a nie wie­
dzą ja k  się nazywa- m inister P-rz.emy- 
słu i  handlu. K aio l

Kaktus spowodował śmierć
Z Bratysławy donoszą, że w tam tej­

szym szpitalu zmarła krewna b. Minr- 
stra. nauczycielka państwowego gim 
nazjum p. Pospisil - Siavikova. śmierć 
nastąpiła wskutek zakażenia krwi, spo- 
wodwanego ukl.uciem kaktusa. Małej 
ranki zmarła nie zauważyła, gdy spo­
strzegła się było już zapóźno, a  prze­
prowadzona operacja nie uratowała 
jej życia-

W ciągu 5 lat skradziono 
6.500 rowerów

We wrocławskim okręgu policyj­
nym w Niemczech skradziono w os­
tatnich pięciu latach ni mniej, ni wlę 
tej, jak tyiko 650 rowerów. Chcąc za 
pobiec tej epidemji masowych k ra ­
dzieży rowerów, władze policyjne 
Wrocławia zarządziły ostatniej niedzie 
li specjalną obławę, w której wzięło u- 
dział ponad 300 funkcjonarjuszy połi 

jnych. W  27 punktach miasta zmobi­
lizowani policjanci przeprowadzali 
ścisłą kontrolę jadących rowerami. Za­
trzymano kilkaset podejrzanych osób, 
które nie mogły względnie mylnie po 
dawały źródło nabycia roweru.

Pc 120 godzinach strajku pod ziemią
m u  a—

•fześf godzin w domu i do Egiptu

Górnicy angielscy strajkowa-h jiod ziem ią, nie wychodząc z kojialm przez pięć dni. Na zdjęciu żona w ita męża

po pięciodniowym .strajku.

O tom, jiak niespokojne są  czasy św iadczy fak t, żo I  bataljon  m-anchesterskiego pułku, k tó ry  po paroletn-ioj służ 
bie na B e r m u d a c h  pomrócił do ojczyzn}, mógł zabawić w ojczyźnie tylko szoś- godzin, a po tjm  term inie został 

/^ładow any na okręty, by udać się do Egijm i. N a  zdjęciu urządzony przez m inisterstwo w porcie obiad po 
wiialmy i zarazem pożegnalny, z udz-ia- łem rodzin żołnierzy.
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WOVL*Ł KSIĄŻKI
— Józer Piłsudski. — Mała Ulina 

(Bibl. „Polska i Świat Współczesny"),
W  wydanej przez Gebethnera i 

Wolffa pieknej i pożytecznej bibliotece 
młodzieży „Polska i Świat Współcze­
sny" ukazał się jako tomik Nr. 35 
S/kic Józefa Piłsudskiego p. t. „Ulina 
Mała", jeden z trzech fragmentów 
„Moich pierwszych bojów".

Ulina Mała. Nazwa tej zapadłej 
wioszczyny wiele nam dzisiaj mów.— 
Ulina Mała to jeden, niewielki zresztą 
etap w bogatej karjerze Piłsudskiego 
jako dowódcy, niewielki lecz do pew- 
n tgo stopnia przełomowy. Fragment 
zatytułowany „Ulna Mała" jest krót­
ką historją odwrotu, dokonanego w 
warunkach zaiste zdumiewających.

Marsz nrzez Ulinę Mała „ma — jak 
pisze w doskonałej przedmowie do to­
miku mjr. W. Lipiński — swoje wiel­
kie, historyczne znaczenie... Piłsudski 
decydując się na podjęcie marszu 
przez Ulinę Małą do Krakowa, musiał 
wydobyć z duszy swojej decyzję nie­
zmiernie ciężką, przesądzającą w ra­
zie niepomyślnego jego przebiegu, o 
losie i istnieniu polskiego żołnierza" .

„Ulina Mała" szkic rozmiarami sto 
sunkowo niewielki, opis dramatyczne­
go przemknięcia się oddziału, daje czy 
telnikowi niezmiernie dużo. Poza fak­
tycznym materjałem, niezbędnym dla 
historyka tych czasów, zawiera bogata 
autoobserwację, cenne spostrzeżenia 
do psychologji żołnierza I dowódcy.... 
„Umiejętność zuchwałej decyzji — pi­
sze mjr. Lipiński — spokój i zimna 
krew przy jej realizacji, chłodne obli­
czenie możliwości w położeniu niezna- 
nem i pełnem tajemnic, cechy jakie 
są koniecznym warunkiem duszy Wo­
dza — wykazuje Piłsudski w tych cięż 
kich godzinach marszu na Uhnę Małą, 
wzniecając w duszach żołnierskich jesz 
cze wieksze zaufanie, jeszcze większą 
miłość, jeszcze większą wiarę w szczę­
śliwą gwiazdę komendanta".

Cenne wyznania osobiste zawarte 
w „Ulinie Malej" są lekturą godną po­
lecenia każdemu,

S z o n t a ź -,,1 o k a z ]  i " ,
geszeft -  „ K u  czci1

Król rumuński otwiera nowy uniwersytet

Przed  paru  miesiącami wskazy 
wałem na s traszną  p lagę bezczel­
nego kolportażu różnych, z n iepra 
w dziw ego zdarzenia  w ydaw nictw , 
w pychanych  do rąlc obywateli za- 
ponK.cą b łagań, fałszywych infor- 
macyj lub naw et szantażu.

„P an  nfa chce nabyć tej pamiąt 
kowej publikacji ku czci i1 w celu 
upam iętnienia?.. . .  Hm... rozumiem 
pana... Są niestety  w Polsce lu­
dzie, k tórych nie obchodzą spia- 
wy p ańs tw ow o  - twórcze i którzy 
są w rogo  usposobieni w zględem  
rząd u “ ... Skutek takiego p rzem ó­
wienia sam ozw ańczego  „obrońcy  
rządu"  jest pew ny: dla św iętego 
spokoju każdy woli dać parę  zło- 

i tych, bo licho nie śpi, —  a nuż ten 
kolporter n ap raw d ę  ma jakieś s to ­
sunki i zrobi św iństw o?...

Prze jdźm y się dzielnicą żydów  
ską i zajrzyjmy do okien w y s taw o  
wych żydow skich sklepów : nape-

tują, najlepiej się zarabia właśnie 
na w ydaw nic tw ach!.

Ustaliły się już pewne m etody 
w y d a w a n ia  dochodow ych publika 
cyj. Kilku spryciarzy  chce dobrze 
zarobić, —  postanaw ia ją  .vydać 
publikację  „ku czci“ . W iedzą , że 
ich nazwiska, nieraz głośne w pro 
tokółach policyjnych, a 
ak tach  więziennych atrakcji' 
nie stanow ią . U dają  się więc d o , 
jed n eg o  z niezliczonych u nas 
związków’ bohaterów , — _ dajm y 
nato do związku „bohate rów  spod 
Som osierry“ , ktoregc statut,  jak 
s ta tu ty  w szystk ich  ideowo - w o j­
skow ych s tow arzyszeń, p rz e w id u ­
ją', iż członkami mogą być nietyl- 
ko uczestnicy walk ale i „ sym pa-  
ty sy “ .

Związek taki przeważnie skła­
d a  się z trzech osób: prezesa, w i­
ce - p rezesa  sekretarza, przy- 
czem na s tanow isko prezesa zwyk

ry, i że przezacni redak to rzy  dzia­
łają z ramienia związku.

w no  w każdem  zobaczym y portre t  j le się w ybiera  jakiegoś poczciw e- 
z na jzasłużeńszych P ola-  go safandułę, puzostali zaś dwajKOgOS

ków, w’ydany  przez pięknie b izm ią  
cą firmę, k tó ra  jednak  dotychczas 
wydawnictwami się nie trudziła.

W  każdym sklepiku żydow ­
skim znajdziem y jakąś  jed n o ­
dniów kę lub kalendarz , w ydany  
przez jakiś  związek „byłych  w y ­
baw ców  ojczyzny" —  kilka portre 
tów  najwMększych w spółczesnych 
Polaków , g ra fom ańska  treść j kolo 
sa lna  ilość p ła tnych  ogUszeń.

W  dobie, gdy  czetelnictwo za­
nika a firmy w ydaw nicze  bankru-

Spraw a załatw iona. N a tych ­
miast budzi s.ę entuzjazm wśród  
żydow skich sklepikarzy, którzy 
masowm dają  ogłoszenia  wielką 
ilość p ienum era to rów  dostarczają  
księża praw osław ni, m ający  przed 

naw et w oczam i zmorę paragrafu  trzeciego 
żadnej tym czasow ych p rzepisów  o u s tro ­

ju Kościoła P raw osław nego , —  
prenum erują  urzędnicy, pracom ni- 
cy różnych instytucyj społecznych 
i "t. p. R ezulta t?  —  Zw iązek  b o h a ­
terów  spod Som osierry  ma parę- 
set złotych procentu  i w ym ow ny 
dow od intensywnej działalności 
„kulturalnej", —  spryciarze zaś 
k ładą do kieszeni parę  ładnych ty ­
sięcy!...

Jeżeli apetyty spryciarzy są  
większe, tworzą oni fikcyjne sto ­
warzyszenia...

Dziś te hieny żerują na  kulcie 
M arszałka Józefa Piłsudskiego. —

członkowie w o d zą  rej. Otóż re d a k j  Jest to obrzydliwość na jpo tw or-
to rzy  sp o d  ciem nej g w iaz d y  u d a ją  n ie jsza Szczere ludzkie uczuc!a.
się do związku takich b o ha te rów  i głębokie przeżycia wielka miłość, 
ironouuja  wydanie  okolicznościo- | jaką cały naród obdarzy ł sw ego 
wej jednodniówki lub kalendarza.
W arunki niezwykle dogodne. Re­
daktorzy, spragnieni pracy ideo­
wej i ofiarnej, nietylko nie chcą
żadnych pieniędzy, ale sami g o to ­
wi dać procent od czystego zysku. 
W zatn ian  tylko proszą o św istek  
papieru, na' którym będzie zazna- 
czone, iż w ydaw cą  jest w span ia ły  
związek boha te rów  spod Somosier

Grecja staje s -a bazą finty angielskiej

Na podstawie- umowy angielsko - groc kiej flo ta wojen,&a angielska m a sze rag liaz u portach greckich. Na zd.ię 
eiu j>ort w Pireusie, gdzie widziany' dwa angielskie okręty.

Po zabójstwie Harewlcza
Mimo energicznego śledztwa milicji sprawcy narazie nie zo­

stali wykryci
(q) Sprawa zagadkowego zabój 

stw a Mieczysława Sas Harewicza o 
czem donosiliśmy przed kilku dniami 
jest przedmiotem energicznego śledz­
twa władi policyjnych. P  erwsze przy 
puszczenia, że zabójstwo Harewicza b. 
prowokatora i agenta ochrany rosyj 
skiej było zemstą dawnych tow arzy­
szy partyjnych z PPS za wydanie i 
śmierć na szubienicy ś. p. Montwiłła. W 
ioku badań policyjnych przypuszczenia 
te nie znalazły potwierdzenia.

Władze przypuszczają, iż zabójstwa 
dokonano na tle porachunków osobis 
tych. Zwłoki zamordowanego przewie 
ziono do gabinetu medycyny sądowej 
w W arszawie, gdzie poddano je szcze­
gółowej sekcji. Sekcja zwłok ustaliła, 
iż smierc nastąpiła nie od kuli rewolwe 
rowej, lecz od silnego ciosu, zadanego 
w skroń. Od uderzenia nastąpiło wgnie 
cenie czaszki z uszkodzeniem mózgu, co 
w konsekwencji sprowadziło smierc.

Zwłok* znaleziono na ulicy idącej 
w kierunku Żyrardowa. Leżące zwiokl 
fotografowano oraz zgromadzono wszy 
stkie cechy char. kterystyczne, które 
znaleziono przy zwłokach. W śród w y­
raźnych dowodow znaleziono ślady 
stóp czterech osób., t. j. Harewicza i 
trzech osobnikow , którzy wyciągnęli 
go z mieszkania. Nieznani pr. odstawi­
li się za wvwiadowców policji i wyciąg

E Q E ! S E D ! D [ D E i 0 B B S
.TESLI JE S T E S  LUB ZOSTAJESZ 
CZŁONKIEM L.O.P.P. — N IE  ZA 
POM IN A J UISZCZAĆ SKŁADEK 

CZŁONKOW SKICH. SKŁADKA 
M IESIĘCZN A  50 GR.

nęli Harewicza z zamiarem rzekomego 
odprowadzenia go do posterunku poli 
cji w Żyrardowie. W drodze wszyscy 
trzej zaatakowali go. W  rezultacie Ha- 
rewicz poniósł śmierć od silnego ude­
rzenia zadanego prawdopodobnie miot 
kiem w skroń.

Dalsze dochodzenie ustaliło, iż 
trzej nieznani osobnicy przybyli z Ło

dzi. Według zeznań służby kolejowej 
ustalono, iż przyjechali oni wieczorem 
pociągiem łódzkim i wysiedli na stacji 
w Żyrardowie. Badana służba kolejo­
wa nie umie wskazać, czy wszyscy 
przybyli odjechali następnie do Łodzi.

Dochodzenie trw a w dalszym ciągu 
w celu ustalenia nazwisk zabójców.

Pomnik poległych Kaniowczyków
pod Radzyminem

RADŻY MIN. Dziś odbyła się tu u- 
roczystość poświęcenia pomnika — 
mogiły poległych pod Radzymintm w 
1920 r. żołnierzy 28 i 20 pułków kanio 
wskich.

Wzdłuż toru kolejowego ustawiły 
się liczne organizacje i związki ze sztan 
darami, jak Zw. Żeligowczyków i Ka 
niowczyków, Zw. Strzelecki, Harcerze, 
PW  Pocztowe,,', Kolejowe i Szkolne, 
Straż Ogniowa i t„ d. Po odebraniu ra­
portu przez gen Olszyna - Wifczyri- 
sikego od kompanji honorowej 28 p. p. 
pocztu cnorągwiowego 29 p p. oraz

delegacyj poszczególnych pułków i od 
oi ganizacyj miejscowych, wszyscy u- 
dali się do kościoła na nabożeństwo.

Po nabożeństwie przyjął raport gen. 
broni Żeligowski. Skolei na cmentarzu 
ladzymiriskim, gdzie spoczywają brat 
nie mogiły żołnierzy, odbyło się uro­
czyste poświęcenie odrestaurowanego 
pomnika ku czci poległych żołnierzy.

Następnie gen. broni Żeligowski 
mówił o bitwie pod kadzyminem. Prze 
mawiali jeszcze gen. Olszyna Wilczyrt 
ski, płk Głazek, prezydent miasta Ło­
dzi i nni.

Rozstrzelanie słynnego adwokata
aryski rosyjski dziennik „Wozroż- grował do Niemiec, naslępnie zas po 

’ podaje, że w Le ningradzie roz wrócił do Rosji jako jeden z przywód- 
i ryci >no słynnego rosyjskiego adwoka ców t, zw. smienowiecnowców, czyli 

t, P )vsz z wa - Puszkina, który po tego odłamu rosyjskiej emigracji, który 
przewrocie bolszewickim w Rosji emi- pragnął pojednania z Sowietami.

W odza, dziś śą w yzyskiw ane 
przez różnych spryciarzy , szuka­
jących ła twych z y sk e w !

Niedawno ukazała  się książką 
p. t. „Józef P iłsudski" ,  w ydana  
przez żydow ską firmę w y d aw n i­
czą , ,Untversum“ , k tóra  zaznaczy­
ła się puszczeniem w  obieg kilku 
broszur treści komunistycznej!... .  
Prospek ty  tej firmy —  ultra  - p a t ­
riotyczne —  lecą pod różnemi ad ­
resami, są w pychane przez kolpor 
terów, —  książka „pó jdz ie"  —  
niema obawy!...

Z temi nadużyciami trzeba  raz 
na zawsze skończyć!...

Przedew szystkiem , .jeżeli ch o­
dzi o w ydaw nictw a pośw ięcone  
pamięci Marszałka PRsudskiego. 
należy w szystkie bez wyjątku pod 
oorządkować kontroli N aczelnego  
Komitetu U czczenia Pam ięci Mar­
szałka P iłsudskiego. Niechby w 
ciągu kflku przynajm niej lat nie 
było w olno nikomu w y d aw ać  ksią 
żek o M arszałku i jego portre tów  

zgody  N aczelnego Komitetu. 
Udzielając pozwoleń na w y daw ni­
ctwa, Komitet Uczczenia  Pamięci 
Marszałka bra łby  na siebie pew ną 
m oralną  odpowiedzia lność  za p o ­
ziom w ydaw nicfw a. W szystk ie  ta ­
kie w y d a w n ic tw a  m u u a ły b y  mieć 
na karcie tytułowej „impi im atu r1]. 
Komitetu jak iś  procent z zysków 
szedłby na cele Komitetu. W y d aw  
n ictwa, nie posiada jące  zgody 
Komitetu, pow innyby były ulegać 
konfiskacie.

W ten sp o só b  —  i fylkoj w ten 
—  dałoby się z likwidować na job ­
rzydliwsze nadużycia, jakie są po ­
pełniane obecnie przez hieny w y­
dawnicze!...

Ale n a  tern nie koniec. Należy 
s tanow czo  uporządkow ać  sp raw ę 

.w ydaw nic tw  doraźnych, „kultura] 
no - o sw ia to w ) cli", ukazujących 
się raz po raz pod coraz tnneini 
firmami, nie mającemi nic w spó l­
nego z działalnością w ydaw niczą, 
ć rz e b a  kategorycznie  zabronić 

zb ieran ia  ogłoszeń do publikacyj, 
które dop iero  m ają się ukazać; 
t rzeba  poddać  kontroli z aw odo­
wych kolporterów, g rasu jących  
całkiem otw arcie  i s ta łe1 w ystępują  
cych w; charakterze  j irzedstawicie- 
b jak ichś  społecznych organizacyj, 
do k tórych zwykle nie należą —  
l rzeba, aby  spo łeczeństw o nie­
zwłocznie informowało władze ad 
m im stracy jne  o każdym  w ypadku  
nac iągan ia  na iw nych; trzeba, aby 
władze  podaw ały  do publicznej 
w iadom ości wszelkie znane im tak 
ty nadużyć i imiona szubrawców.

N ależy  raz na zawsze, skoń­
czyć z b ru d n tm i geszeftami „ku 
czci" i bezczelnym szantażem  —  
„z  okazji"!...  W . Charkiewicz.

Opozycja przewodzi 
w  Skupczynie

BIAŁOGRÓD. Skupczyna ponownie 
wybrała na przewodniczącego Stevana 
Czyricza, kandydata opozycji, więk­
szością 171 głosow, przeciwko kandy­
datowi bloku rządowego, ministrowi 
wychowania fizycznego Mirko Komne- 
nowiczowi. który otrzymał 136 gło­
sów. Na wiceprzewodniczących i sek­
retarzy wybrano również kandydatów 
opozycji. Senat ponownie wybrał na 
przewodniczącego Lubomira Tomaczi- 
cza.

K ról rumuński po poświęceniu nowego uniw ersytetu w Czerniowcuch,

TRZEBA O TEM MÓWIĆ...

B e z  program u
K resy W schodme najbardziej ze 

wszystkich dzielnic ucierpiały od woj­
ny, bo odstępowanie wojsk rosyjskich 
połączone z paleniem osiedli, prze­
marsz wojsk niemieckich, później ich 
odstępowanie i  dw ukrotny przem arsz 
bolszewików w początku 19 i 20 roku.

V\ e F rancji najbardziej zniszczone 
przez wojnę wschodnie departam enty  
były odbudowane w części »a nienuec 
k»e pieniądze w części kosztom depar­
tam entów  wschodnich przez wojnę nie 
zniszczonych. W  Polsce zaś ten obo­
wiązek został włożony na najbardziej 
zniszczoną dzielnicę, a  właściwie jej 
polskii-h właścicieli, którzy mając na 
względzie polską rację stanu  wieki tu 
drogą n a jw ę k sz jch  o fia r przetrw ali.

W  ten sposób właścicielom lasów 
zabronioną była sprzedaż drewna dla 
osiągnięcia środków na odbudowę swo­
ich  w arsztatów  rolnych i na ten cel 
musieli zaciągać w bankach państwo­
wych pożyczki, których oprocentowa­
nie przenosiło 30 proc. rocznych, a 
•wiskutek bankructw a akcyjnego banku 
gw arantującego, który weksle zamien­
ne dyskontował jako nowo, nie wy­
kupując starych, zadłużenie każ.dego z 
pożyczkobiorców okazało się 2 i 3-kro

z których każdy na swój sposób pro­
wadził polip, kę eksterm inacyjną i za­
zdrośnie strzegł, żeby jemu podwład­
n i Polacy nie porozumiewali się z P o­
lakami z innej dzielnicy.

To też znajomość mieszkańców za­
boru powiedzmy pruskiego- ze -stosun 
kami. i warunkam i w dwóch innych 
zaborach by ła bardzo m ała i  odw rot­
nie, połączenie zaś w jedną całość 
trw a jeszcze za krótko na to żebyśmy’ 
się m og i dobrze wzajemnie poznać.

Z powyższego wynika, że wszystko 
co napisałem, napisane jest nie w ce­
lu przypisania winy tym, lub innym 
rządom, a dla zwrócenia uwagi m iaro 
dajmych czynników na jrołożeuie na 
kresach 'wschodnich, że zaś i w innych 
dzielnicach niewątpliw ie nie brak nie­
konsekwentnych i  niezgodny ch z poi 
ską rac ją  stanu zarządzeń i posunięć,, 
zdaje mi się, że byłoby poży tecznem 
gdyby i  w innych dzielnicach te nie­
konsekwencje 7.ostały podkreślone

Nam Po akom nie należy zapomi­
nać, że są-lądujące z nam i państw a, 
jak Niemcy , L itw ini, Łotysze, Czesi, a 
ostatnio nawet. oRsianie upraw iają na­
cjonalistyczną politykę i, mając na 
względzie mieszaną 'ludność Polski,

• s ta ra ją  się ,ją za pomocą tych nacjo*tn ie wiiększem od rzeczywistego.
O fiara ta  byłaby m niej bo'esną, [ nalizmóu rozsadzić, 

gdyby właściciele lasów mieli to  mo- 1  1\  ty U) w arunkach liberalizm, fe­
ralne przekonanie, że przyczyni się'echujący nasze jrarlje lewicowe, jest 
ona do podtrzym ania skarbu polskie- j dla państw a bardzo niebezpieczny. Tyl 
go przez wpływającą do niego przez ko bowiem państw a skonsolidowane 
kilkanaście la t drobnemi ratam i należ iak Niemcy, F rancja, Włochy, Anglja 

, nośó za otrzym any przez wsie budu- są silne i mogą być pewne swej przy­
leć, ale. i tego niema, bo te  naJeżno- j  szłości, tak ie  zaś zlepki, ja k  dawna 
śoi gwoli skaptow ania Białorusinów zo j A ustrja, a  do pewnicgo stopnia i Ro­
siały  im darowane. | s ja  przy' pierw szej katastro fie  wojen-

Najdziwniejiszein jednak  jest za nej, i ikw idują się. 
rządzenie o nałożeniu na kresowych \ i e  idzie tu  o asym ilację przymu- 
ziemian Polaków rodzaiu kontrybucj. j sową, jak  to- robiła Rosja, a obecnie
ja k ą  oni płacili zaborcom w ctf~~ - : *-•*>-----
eksterm inacyjnych j>o jiowistamu 
roku. J dobrych obywateli państw a, przede-

:Czyte'uik niewątpliw ie j>osądzi: mię wszystkiem zaś o ułatw ianie asy mila 
o przesadę, ale zaraz się przekona, że cji tym, którzy się dobrowolnie garną, 
żadnej- tu  przesady nioma. j do polskiej kultury* i języ ka i nieha-

-leżeli bowiem zrozumiałym i ,słu- mowanie tego pędu przoz wydawanie 
sznym jest podatek od oojektów, które i plakatow anie rosyjskich obwiesz- 
p la ti.ik  posiada, czy to  będzie samo- ! czeń jak  to robiły rozm aite polskie 
chód, czy konie wyjazdowe, czy jiie.s zrzeszenia podczas wy borów do Scimu 
lub krowia, to  dziwu om jest ściąga- w roku bieżącymi, bo, jak powiedziano 
nie podatku dochodowego z warszta w początku artykułu , pomimo zaled 
tów rolnych, kiedy wszystkim jest do- wie 15 lat od zm artw ychw stania Pol-

l Nromcy, ale o 
.'■eh szczepów

brze wiadomem, że przy dzisiejszej ko- 
njiunktur/e i przy obecnych cenach 
•produktów rolnych i  hodowlanych 
warsztaty rolne d a ją  nie dochód a  de­
ficyt, który z konieczności ]>owiększa 
zadłużenie.

Ponieważ zaś podatek dochodowy 
wymicTza się  tylko dla większej i śre 
dniej własności, a ta  na Kresach jest 
polską, więc słusznie go można naz­
wać kontry buc ją  lub jak  Rosjanie, ze 
względu n a  Europę euloniczuie ją  n a ­
zywali „procentnyj, sbor s lic polska 
wo proi.schożdienja“ , który się nakła 
dał d 'a  zniszczenia polskiej własności 
na Krasach.

Teraz należy* postawić, sobie p y ta ­
nie, czy dotychczasowa polityka n a  | 
K resach i wszystkie przytoczone po­
sunięcia i zarządzenia są  zgodne z 
polską rac ją  stanu  i czy mogą dopro­
wadzić do skonsolidowania Państw a i 
zjednoczenia Kresów z m acierzą? Zna 
jąc ludność kresową i obserwując 
zmiany- nastrojów  muszę powiedzieć, 
że odpowiedź na takie zapytanie może 
być tylko negatywną.

Charakterystyeznem  jest zjawisko, 
że jedna i ta  sam a polityka, kresowa 
była stosowana przez wszystkie stron  
nielwa, któr - były u  władzy. Gzem 
się to tłum aczy? Tłumaczy się to bar- .Tan 
dzo prosto. Przez 150 lat niewoli każ 
da dzielnica była pod innym zaborcą,

ski u wielu szczepów uchodzi za do­
bru jon mówić po jK>lsiu.

W ładysław  Jesm an.

Więziony pr*ez Czechów

i

Delong, harcerz yiolski więziony 
pr/o/, długie tygodnie przez Czechów 

w- M orawskiej Ostrawie
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Wielki popy* na marki abisynskie
dolGlu

/an O jW ARSZAW A. W czoraj 
major Karpiński rozpoczął wielki 
raid W arszaw a - Melbourne w  A u ' 
stralji.

Major Ka piński w ystartow ał 
do lotu wczoraj rano o godz. 6,32  
z lotniska w ojskow ego na Okęciu.

Start odbył się pom yślnie przy 
sprzyjających warunkach atm osfe-( 
rycznyeh. Również na trasie panu - : 
ją pom yślne warunki dla lotu.

Jako pierw szy etap wielkiego  
raidu przew idyw any jest Stambuł, 
gdzie major Karpiński spodziew a  
się jeszcze dziś wieczorem  w yląa- 
dować.

oględzinom . P o rozgrzaniu silnika  
m iejsce w otwartej kabinie zajął 
major Karpiński, za nim mechanik 
R ogalski. Obydwaj lotnicy w zięli 
ze sobą spadochrony. Mimo znacz 
nych zapasów  benzyny (około 1 
tys. litrów ), przeznaczonych na 
zgórą 20 godzin lotu, aparat w z  
niósł się b a iazo  szybko, szybując 
na połudnło - w schód.

LĄDOWANIE j
BUKARESZT. Mjr. Karpiński 

przyleciał do Bukaresztu o god zi­
nie 15.30 w edług czasu środkow o

T E L E G R A F Y

-europejskiego (14 ,30  —  czas war 
sza w sk i). Po lądowaniu podczas 
przetaczania m aszyny do hangaru 
pękła opona i kiszka, co  w ym aga  
lo  zastąpienia przez now ą oponę, j 

Po naprawieniu tego  drobnego de 
lektu mjr. Ka-piński Wystartował 
w e wtorek przed połi dniem do da 
lszego  lotu do Stambułu, a jeżeli 
będą sprzyjające warunki, postara 
się dolecieć dalej do m iejscow ości 
Arian, położonej mniej w ięcej o 
809 kim. za Stambułem, w  Turcji 
na wybrzeżu Azji M niejszej.

POPRAWA W  ZDROWIU 
MIN. BECKA.

WARSZAWA W zdrowiu p. mini­
stra spraw zagranicznych J Becka za­
szła tak znaczna poprawa, iż należy 
przewidywać, że w ciągu najbliższych 
4 — 5 dni rozpocznie normalne urzę­
dowanie.

L‘i lopsk.o m arki pocztowe cieszą się w iek im  popytem  zwłaszcza obecnie i  ce 
ny  ich są wysokie. Szczególnie ciekawą jest ta  oto pie
rws/.a edycja abisyńskich marek pocztowych z roku 1894 z podobizną cesa 
rza  Menclika, artystycznie i  ze znaws twem wykonana przez artystę  włoskie

Prasa francuska o sytuacji ua Litwie
PARYŻ. „In fo rm ation1 ‘ : w depeszy 

z Kowna pizeustaw ia nastro je  n a  L it 
wie po ogłoszeniu wyniku wyborów 
kłajpedzkich.

Zwycięstwo narodowych socjalistów  
w wyborach do sejm u kłajpedzkiego 
wywołało na Litwie prawdziwą ^aniKę 
k tó ra  znalazła swój wyraz również na 
n a  giełdzie i  w fakt ie wycofania wnła 
dów z banków. N askutek tego w aluta 
litew ska uległa poważnym wstrząsom 
ta k  iż rząd  zmuszony był wydać d ra  - 
końskie rozporządzenia dla jej ochro­
ny. Pomimo to, nie ustał jednak od - 
pływ icapitałów, a  pokrycie złotem lita  
mocno spadło.

Te wszystkie fak ty  — pisze dalej 
, ,In fo rm a tio n ;‘ — zdarzyły się wła'' - 
n ie w momencie, gdy gabinet przecho 
dził poważne przesilenie. P rem jer Tu 
helis wkrótce ma poddać się do dymi ji, 
a  o miejsce po nim  rozw ija się już te  
raz  zacięta w alka pomiędzy grupą cy 
wilną z m inistrem  sprawiedliwość1 Si

lingasem n a  czele a  grupą pułkowm 
kow, k tórej przewodzi płk. Raksilis, 
b ra tanek  prezydenta Smctony.

Pozatem  istn ie ją  również spory o- 
sobisie, Najwięcej szans m a płk. Mer 
kis, b. gubernator K łajpedy, a obecny 
burm istrz Kowna. Jego osobi r ty m  w to  
giem je st jednak m inister sprawiedli­
wości Silm gas. Z drugiej strony  sztab 
umieralny domaga się. aby ze względu 
n a  powagę sy tuacji i niebezpieczeńst 
wo z zew nątrz ster władzw przeszedł 
w ręce wojskowych.

Grupa t a  wysuwa kandydaturę płk. 
R aksitisa na prem jera i jako  jedynie 
możliwe ustępstw o uważa pozostawie­
nie n a  dotyehezasowem stanow isku mi 
n is tra  spr, zagranicznych Locaiejtisa. 
Wobec naprężonej sy tuacji wewnętrz 
nej i ustaw icznie pow tarzających się 
zamieszek chłopskich, prezydent Sme 
tona będzie m iał obecnie trudne zada 
nie do spełnienia.

 -----

Majorowi Karpińskiemu tow a­
rzyszy mechanik Rogalski.

Na lotnisku na Okęciu mimo 
wczesnej" godziny zebrało się  licz­
ne grono dziennikarzy oraz przvj"a 
ciele lotnika, M iędzy godz. 5.30 i 
6.30 poczyniono ostatnie przygo­
towania. Sam olot został jeszcze  
raz jeszcze podadny dokładnym

Aresztowanie red-iktora „Oanziger Echo"
GDAŃSK. W  redakcji żydowskie­

go dziennika „Danziger Echo“ zjawili 
się wczoraj wywiadowcy gdańskiej po 
licji politycznej, którzy dokonali konfi­
skaty dzisiejszego wydania „Danziger 
Ec.ho“ i aresztowali redaktora odpo­
wiedzialnego tego pisma, obywatela 
polskiego Pawła Bek mana. Pov odem

aresztowania i konfiskaty miało być 
zamieszczenie w ..Danziger Echo" pew 
nego bliżej nieokreślonego artykułu.

W  związku z powyższem zajęciem, 
komisarz generalny R. P. interwenjo- 
wał w Senacie, żądając zwolnienia z 
aresztu red. Bermana.

Gen. Kasprzycki obywatelem honorowym m-ta Żabiego

Skład polityczny senatu francuskiego
po wyborach uzupełniających

PARYŻ. W edług ogłoszonych da - 
ry c h  oficjalnych, skład Senatu  po oa 
now uniu  jednej trzeciej m andatów  w 
iv wyborach wczorajszych przedstaw ia 
-się jak  następuje:

Komuniści i pupiści m ają 2 i mieli 
1; socjaliści sfio m ają 13 mieli9 soc^a 
lici P ranej i (neosocjaliici) m ają  5 
mieli 7 lewica dem okratyczna, ebejm u 
jąea  radykałów  i republikanów  socjo 
listów  ma 157 m iała 161; republika­
nie lewicy (un ia  republ.) m ają 65 mie

30; epublikanic um iarkowani (ławica 
republ.) m ają 13 mieli 13 praw ica ma 
7 m iała 5 ; niezależni i  ir.cnalećąey 
do żadnych ugrupowań m ają 21 mieli 

20.
M andaty  ustępujących senatorów  

wygasaja w  ćtniu 14 stycznia 1936 ro 
ku. W  tym  in iu  w ejdą więc do sena 
tu  nowoobrani wczoraj senatorzy. Zaz 
naczyć należy, że wśród w ybrani ch 
wczoraj senatorów  jest 17 deputow a - 
iych, k tó rzy  do stycznia przyszłego ro

ROKOWANIA GOSPODARCZE 
POLSKO - NIEMIECKIE.

WARSZAWA. W dniu wczorajszym 
rozpoczęły się w W arszawie rokowa­
nia gospodarcze z Niemcami, które u- 
przednio były prowadzone przez pe­
wien okres czasu w Berlinie.

Przewodniczącym delegacji polskiej 
jest dyrektor departamentu handlowe­
go M. P. i H. p. Sokołowski. Delega­
cja niemiecka, pozostająca pod prze­
wodnictwem radcy urzędu spraw zagra 
nicznych w Berlinie p. Hennena, skła­
da się z pp.: Forkeia, Scheffolda i
Stherera. Następne posiedzenie odpę­
dzie się w dniu 22 b. m.

TYDZIEŃ WALKI Z WĘŻAMI.
RANGOON, W Yandoon w Bir- 

rranji władze zorganizowały „Tydzień 
walki z wężami". Zahito lub schwyta­
no w ciągu kuku dni 5.000 jadowitych 
wężów, w tej liczbie były również wiel 
kie kobry.

Podczas niedawnej powodzi wielka 
ilość wężów przedostała się do domow 
i zabudowań miasta Wypadki śmierci 
spowodu ukąszenia jadowitych gadów 
byty na porządku dziennym.

 —
NA UNIWERSYTECIE KOWIEŃ­

SKIM SPOKÓJ.
BERLIN. Z Kowna donoszą, iż w 

uniwersytecie kowieńskim życie wró­
ciło do normy z chwilą gdy rząd za­
wiadomi! o wycofaniu ze statutu uni­
wersyteckiego przepisu, nadającego 
min oświaty prawo nominacji profe­
sorów bez porozumienia z senatem uni­
wersytetu.

Towarzystwo Przyjaciół Iluculszczy/. ny w y k a z u j e  ostatnio dużo inicjatyw y i energji w celu podniesienia pozio 
mu życia i p -zyjścia z pomocą H ucułom  z trudem  mogącym się wyżywić n a  ich nieurodzajnych go.spoda.rst 
wach. Na zdjęciu —  wręczenie dyplom u obywatela honorowego m -ta Żabie go gen. Kasprzyekiem n, prezesowi 

Tow. Przyjaciół Huculszczyzny przez Członków rady miejskiej m -ta Żalnego.

li 62; radykali niezależni (un ja  demo ku będą m usieli zadeidarować, ktnry

kratyezna i radykalna! m ają  25 m iel’

4

mandatów zatrzym ują na stałe.

Cześ. artsitow sli 15-letniego chłopca |Z90n g j S i e i ° ,oriil
MOR OSTRAW A, żandarm er- odbyło się  w  asyście  licznej ia n  -j  

ja czeska aresztow ała 20 bm. 15 - darmerji.

mm

letniego ucznia polsk iego  gim naz­
jum realnego w  Orłowej Rudolfa 
Joska, pochodzącego z Końskiej 
na Śląsku nau Olzą. A resztowanie

Przea kongresem rady 
kałów

PARYŻ. W czw artek rozpoczyna­
ją  się w P ary ża  obrady koa-gresu par 
t j i  radykalnej, które wobec w yniku 
wczoiajszych wyborów do Senatu i ui 
ra ty  przez radykałów  czterech manda 
tów, budzą specjalne zainteresowanie 
w kołach politycznych.

N a porządku dziennym znajdują 
się trz y  główne zagadnienia ' obsauze 
nie stanow iska prezesa p a r tj i, ustosun 
kowanie się do dalszego udziału w rza 
Izie L avala i program  w zakresie p 
lity  k i wewnętrznej i  zagranicznej, wre 
szcie spraw a reform y wyborczej.

INCYDENT W  POSELSTWIE CZEŚKIEM
BERLIN. W czoraj zrana w posel­

stwie czesko - słowackiem zaszedł In­
cydent.

Trzej młodzi ludzie zjawili się w  po 
wist wie, chcąc widzieć się z posłem.

I ------ ----------------
BURZE NAD ANGLJĄ.

LONDYN. Burza nad Anglją trwa 
w dalszym ciągu. Wiatr, który jest 
wyjątkowo gwałtowny nad Szkocją, po 
rwał i odrzuci! na znaczną odległość 
13-letniego chłopca, który zabit się na 
miejscu.

Okręt angielski „Pendenis" rozbił

Odpowiedziano Im, że poseł jest nieo­
becny i wobec tego nie może ich 
przyjąć

Trzej przybysze odpowiedzieli na to 
wymyślaniami na Czechosłowację, za­
rzucając władzom czeskim, że gnębią 
miejscowych Niemców. Następnie przy 
bysze poczęli demolować urządzenia sa 
łonu 1 wybili kilka szyb.

W ezwana policja aresztowała ich, 
odmówili oni podania swych nazwisk, 
oświadczając tylko, ze są Niemcami, o- 
b> watelamł republiki czechosłowackiej.

Poselstwo oczekuje na wyniki do­
chodzenia w tej sprawie, zanim podej­
mie kroki spowodu tego incydentu. Nikt

BANK GDAŃSKI OBNIŻYŁ STOPĘ 
DYSKONTOWA-

GDAŃSK. Z dn. 21 bm. bank gdań­
ski postanowił obniżyć stopę dyskont, 
z 6 do 5 proc., stopę zaś zastawową z 
7 do 6 proc.

GDAŃSK Wczoraj zmarł w 78 ro­
ku życia senjor Polonji gdańskiej, wła­
ściciel drukarni ś. p Józef Czyżewski. 
Zmarły rozwijat bardzo gorliwą dzia­
łalność narodową na Pomorzu, zwłasz­
cza w okresie przedwojennym. Byt on 
kawalerem orderu Odrodzonej Polski o- 
raz prezesem honorowym gminy pol­
skiej w' Gdańsku.

Henderson umarł
nie wiedząc o wyDuchu 

woj.iy
LONDYN. Prasa poświęca obszer­

ne wspomnienia pośmiertne autorowi 
Hendersonowi. Stan jego zdrowia w 
ciągu ostatnich tygodni tak się pogor­
szył, iz nie mógł nawel czytać gazet 
Chcąc uniknąć wzruszeń, które mogły­
by przyśpieszyć katastrofę, otoczenie 
nie informowało go ostatnich wydarzę 
niach na terenie międzynarodowym. 
Henderson umarł, nie wiedząc o wybu 
chu wojny wiosno - abisyńskiej, zacho­
wując do ostatniej chwili wiarę w dzie­
ło konferencji rozbrojeniowej, z którą 
tak ścisłe były związane ostatnie lata 
jego życia.

ANKIETA 
Włochy —  Abisynia

W ystąpienie Niemiec z  L .  N .
uprawomocnione

GENEWA. W czoraj upłynął prze­
widywany przez par. 3 art. 1 paktu 
Ligi Narodów dwuletni termin, w któ­
rym ustąpienie Niemiec z Ligi Naro­
dów stało się definitywne.

Niemcy wstąpiły do Ligi Narodu w 
dnia 10 września 1926 roku w następ­
stwie zawarcia układu w Locarno. P o­
siedzenie, na ktorem nastąpiło przyję­
cie Niemiec, miało charakter bardzo u- 
roczysty. Dłuższe przemówienie wygło-i   X  —- - O    M -------- - - -  - - - - - -  w. J  l  k * H U .  , » w — J  — IT l U l l l b  J S

i się u brzegów szwedzkich. Załogę ura- w poselstwie nie zna winowajców tego sił ówczesny minister spraw zagranicz- 
I te w ano. zajścia- | r.ych Rzeszy Stresemunn.

Ustąpienie Niemiec z Ligi spow<>do- 
wane zostało różnicą zdań w sprawie 
rozbrojenia między Niemcami z jednej 
strony, a Angją, Francją i Stanami Zje- 
dnoczonemi — z drugiej. Zostało ono 
proklamowane przez kanclerza Hitlera 
dnia 14 października 1933 r. i notyfiko­
wane oficjalnie Lidze przez ministra 
von Neuratha. Odnośna notę doręczył 
sekretarzowi generalnemu Ligi tutejszy 
konsul niemiecki dr. Kraueł dnia 21 pa 
ździernika 1933 r.

| r.ych Rzeszy

W  dniu wczorajszym do godz 
5 wieczór wpłynęło 26 odpowiedz: 
na ankietę naszych czytelników z 
tego:

Za W łochami 3 ż
Za Aoisynją —  23
Niektóre ankiety uzupełniane 

są podpisaneini listami. O to  b a r  - 
dziej charak te rys tyczne  z r.ich.

Za W łochami.
życzę  pow odzenia  W łochom ! 

Może w tedy  i Polacy przypom ną, 
że nie mają ziemi zawiele ... Ema 
nuel Sidorkiewicz, s tudent prawa 
USB.

Za Abisynją 
K ażdy Polak kierowany idęą spra­

wiedliwości, słuszności, bezwzględnie 
musi życzyć zwycięstwa Abisyńczy- 
kom, którzy są narodem napadanym , 
przez zachłanne mperjiulistczne W ło­
chy,  St: Pawłowicz;

10-letni młodzieniec pisze:
Życzę z całego serca Mussoliniemu 

żeby go Abisyńczycy zatłukli.

Konsulowie włoscy opuszczają Abisynię 7 biciem bębnów ciągną Abisyńczycy na wojnę

N a zdjęciu dwaj, konsulowie włoscy : M arteo Procho i  d-r V*ncenzo w d rodze  do Addis Abeby, gdzie czeku, na 
nich poseł włoski hr. Vinci, wbrow nakazom tute>>zego rządu. Je st to  sy tu a c ja  bez precedensów, w dziejach dy

piomacj ^wiarowpj.

Muzyka odegrywa wśród Abisyńczykńw wielką rolę. Jakikolwiek bądź wymarsz wojskowy bez bębnów jest 
wręcz nie do pomyślenia. Niniejsze zdjecie przedstawia tańczących wojowników z bębnami wojskowemi podczas

wielkiej procesji w Audis Abebie.
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Y Tnduum ku czci 
Chrystusa-Królfe Ztozd absolwentów Instytutu H.-G.

WILNO. W  dniu 21 b m., w dru- stop".
WILNO. Z okazji dorocznego świę- gim dniu obchodu 10-lecia istnienia In- W dniu 22 b. in. o gndz. 9-ej odbę­

dą Chrystusa K^óia, staraniem Insi tutn Sfytutu Nauk Handlowo - Gospodar- dzie się plenarne zebranie absolwen-
nini- M arian, „ ju  ^ • • , • , czych w Wilnie, o godz. 9-ej rano od- tów, na którem zarząd złoży sprawo-'"anann ir od ;dzie się w kościele sw. . . .  . 1+ , , J , . , , ■ . ,za- h r  było się plenarne zebranie 1-go Walne- zdanie ze swej pracy w ostatniej ka-
leży lcha“  PP- Bernardynek w e czwartek g 0  Zjazdu Absolwentów i wybór komi- aencjl Również złożą sprawozdania
:ych w piątek 25 i w sobotę 26 paździer- r.yj zjazdowych, poczem ekonomista komisje zjazdowe. Po dyskusji nad
rzę- nlka rb. triduum, czyli trzydniowe kon- di Michał Król wygłosił referat. Rów sprawozdaniami i statutem przystąpią

ferencje dla „odzin katolickich na tema* r 'ez ^ilku absolwentów wygłosiło re- zebrani do uchwalenia zmian statutu i

CHRYSTUS UŚWIĘCA RODZ*NĘ,
Konferencje wygłosi znany kaznodzieja 

pisar- katolicki, O Franciszek Świą­
tek, Rfcuemptorysta z W arszawy. PO' 
Czątek konferencyj o goazmie 7-ej wie­
czorem.,

feraty. O godz. 20-ej uczestnicy zjazdu wyboru władz stowarzyszenia. Uchwa 
udali się na zakupione przedstawienie ty rezolucyj zjazdowych zakończą 
w Teatrze na Pohulance, na „Cudowny zjazd.

STRAJK TAKSÓW EK PRZERWANY

Poświęcenie nowej świątyni kresowej

WILNO. P^zed kilku tygodniami wy 
bucht w Wilnie strajk właścicieli tak­
sówek, wywołany zarządzeniem magi­
stratu, obniżającem taryfę za przejazd 
z 80 na 60 groszy za kilometr

Delegacje, wysiane przez taksówka­
rzy do Zarządu Miasta celem podjęcia 

. pertraktacyj o cofnięcie powyższego za
zonucm ych półzamkniętych dla pań, rządzenia, nie odniosły skutku, wobec 
Panów i służby domowej. Zgłoszenia czego strajk trwał w dalszym ciągu.

Na konferencje te Instytut Maria 
num zapraszi całe katolickie Wilno, 
P łasz cz a  Inteligencję.

Po zakończeniu tych konferencyj O, 
^wiatek udzieli kiika seryj rekolekcyj

Oddziału Polskiego Towarzystwa Kra- 
bionemi w myśl żądań Magistratu tak- joznawczego została odremontowana 
som ienam  kolumna N tpoleona, m ajdająca się na

Do niepowodzenia strajku głównie cmentarzu rzymsko - katolic im ny ę 
przyczyniła się ta okoliczność, że 2 bokiem. Remont kolumny a 0 0  
chwilą rozpoczęcia się kryzysu, taksów nany z zachowaniem do yc czasowyc 
ki stawały się coraz to mniej popular- foim, z uzupełnieniem bi .ujący  ̂ ra- 
nemi, a publiczność powróciła do wzgar gmentów architektonicznyc . ®n'ew 
dzonych chwilowo dorożek, jako bar- kolumna ta stanowi  ̂cenny za y e o 
dziej odpowiadającego jej możliwo- wartości kuitura.nej t mstoi vcznej, od- 
ściom finansowym środka komuni- remontowanie jej odbyło saę ^ jz g o d ą

WAŻNOŚĆ BILETÓW TURYSTYCZ­
NYCH PRZEDŁUŻONA.

WILNO. W  związku ze zbiegiem 
świąt przypadających >/ dniu 1, 2 i 3 PIŃSK. Dnia 13 października b. r. 
listopada r. b. Ministerjum Komunika- J E. Ks. Eiskup dr. Karol Niemira w 
cji przedłużyło termin ważności bile- otecności księży z Pińska, przedstawi- 
tów turystycznych 1.000 i 2.000-kilome- . :eli administracji państwowej i dużej
trowych o 4 dni, to jest do dnia 4 11. ilości wiernych, przybyłych czterema 
rb. włącznie. Umożliwia to wyzyskanie parostatkami z Pińska, jak również 
niezużytych kuponów tych biletów w miejscowej ludności katolickiej i prawo 
okresie świąt bez formalnej prolongaty stawnej aokonał poświęcenia nowej 
ich ważności, która miała wygasnąć świątyni w Lerr.ieszewiczach, odleg- 
już w dniu 31. 10 rb. ! łych od Pińska o 19 kim. Dzięki żabie-

— ::— • gom i pracy ks. prałata L. Chwićko,
PI MONT KOLUMNY NAPOLEONA.j kanonika Kapituły pińskiej, nowy ko- również spełniają zadanie misyjne

OKIE. Staraniem głębockiego sc'ó* w 'Lemieszewiczach wybudowany wśród ludności inowierczej. Nowopow-
- - -r‘  ’*■—  został w ciągu kilku miesięcy. stale placówki katolickie są jednocze-

Należy zaznaczyć, że na terenie die- śnie bastjonami kultury polskiej i mo­
ce; ji pińskiej, od Bugu do granicy so- carstwowej potęgi Rzeczypospolitej na
wieckiej, dzięk gorliwości duszpaste- wschodnich rubieżach. (K A P ).

rzy, w przeciągu lO-ciu ostatnich lat 
zostało zbudowanych 30 kościołów pa- 
rafjalnych i 12 kaplic. W chwili obec­
nej w stanie budowy jest 8 kościołów 
parafjalnych.

Kościoły i kaplice, powstające na 
rozległych terenach diecezji pińskiej, 
umacniają w wierze katolickiej iudnuść 
polską, osiadłą od wieków w tym kra­
ju oraz przybyłą z centralnych dzielnic 
państwa na osadnictwo kresowe, jak 

zadanie

KRONIKA WILEŃSKA

Przyjmuje od 9 do 3 po poł. Instytut 
Marianun., Metropolitalna 1.

W  pewnym momencie rozeszły się 
w mieście pogłoski o usiłowaniach tak­
sówkarzy w kierunku wcągnięcia do

uojewódzkich władz konserwatorskich.

ZANIEDBANE DZIECI W  SZKO- 
ŁACH POWSZECHNYCH.

W IL N O . W  ub. miesiącu opieka le­
karska zbadała 12.330 dzieci ze szkół

kacji...
Obecna obniżona taksa, spodzie­

wać się należy, wyjdzie raczej na do-
.  . .. , , . . . .. bre właścicielom taksówek, mimo że
Szczepienia przeriwbłoni- t̂raĵ u także . dorożkarzy, jednak o- się ^ eciwiafi ej wprowadzeniu, po-

czne W  s z k c ł ś r h  i aZay Się zm v s‘" ,Pn'u- nieważ wpłynie na udostępnienie u g o  ----------
W dniach najbliższych rozpoczną s ię ' . W , dni" wczorajszym jedn, k strajk środka lok-mocji i, co za tern idzie p o w s z e c h n y c h  (2: ogólnej liczby 20 y-

^  szkołach -  w eir lat t ,ległych — Fl? zate*nał niespodzianie 1 na uhcach wpłynie -  wzmożenie frekwencj sięcy) ^  S  S  S w 5 o h ? c h
szczepienia przeciwbton.c-n^ przej ro- miasta ukazaty s,ę’ od wśród szerszych warstw publiczności, buidnych b>lo 5.900, >
waazane przez ministerstwo opieki spo dtl,ższeg° czasu taksówki, z przero- i (j)- 7.530.
Ocznej i podiegie mu organy służby 
zdiowia. j

Minirterstwo oświaty poleciło w szy ! 
stkmi kuratorjom okręgów szkolnych, 
kyrekcjumi kierownictwom szkół, zwla 
szcza w Warszawie i Łodzi, ułatwić or­
ganom służhy zdrowia, a mianowicie
jekarzoim powiatow ym i miejskim, prze w  tnalem miasteczku, gdzie się nic

lecenie szczepień, przez wspćłu- n;e (jzjeje> a wszyscy znają się nawze
la propagandzie 1 uuzielenie'  jem jak przysłowiowe łyse konie, —

s . z„e 1 Vlen 1 Po m ° c y  na terenie ka/ cjy drobiazg staje się wydarzeniem, tę historję familijno - awanturniczą, gło
a każda nowa osoba przyciąga do sie- ■. wą pokiwał, spojrzał przenikliwie na 

zie.i szczepione ~ioraz pierwszy bę ogólną uwagę...  ̂ obu chłopców i jak nie pocenie ich roz-
4 podlegały /jk ro tn  :mu sEczepieniu , Nie dziw więc, że kiedy na ulicach pytywać: a co, a gdzit, a  jak i dlaeze- 

zieci s^ lepione ju w latach ubie- Głębokiego ukazało się jakichś paru go, aż dopiowadzem do siódmych po­
ił ych ji nokrotnemu doszczepianiu. nieznanych chłópcow w wieku 12 — tow krzyżowym ogniem pyt iń, wyzna-

13 lat. zainteresowano się niemi i to tak li mu w końcu zgoła inną historję!
dalece, że zaproszono nawet na... po
sterunek! Bo to  wypadki chodzą po Iu- że nie są to  żadni Kukiełowic, i_ tylko:
dziach, a granica blisko, więc, że to w Bogusław .Zbikowski i Józef Kuziriski;
dodatku i czas na wycieczki nieco spóż że nie uciekał' wcale z Rosji, ponieważ

T£ A TR  MUZYCZNY

. . L U T N I A "
D 1 i i

. K r ó i d w a  i P r e z y d t n ’ *
Pociątek 8 m. 15 w.

Z M iii r t f r e

CZĘSTOTLIWOŚĆ WYSTĘPOWANIA 
NUMERÓW OBUGACYJ TRZY WY 
I.OSYW0WANIU PREMJI 3 proc. PO­

ŻYCZKI INWESTYCYJNEJ

Przy losowaniu premji do obligacyj 
3 proc. Premjowej Pożyczki Inwesty 
cyjnej z r. 1935 we wrześniu i paździer-

Z B I E G O W I E  Z  S .  S- S . R .  W f G Ł Ę B O K I E M
c z y l i

PRZERWANE „W AGARY" SZTUBAKÓW WARSZAWSKICH
A JAK TO WYGLĄDAŁO W RZF- g&Pe" aż od W arszawy!

CZYWISTOSCI? i ponadto wyjaśniło się, te  narazie
Wysłuchał dyżurny cierpliwie całą było „trzech muszkieterów", lecz trze­

ci icn koleżka — Roman Jabłoński — 
został aresztowany w drodze przez po­
licję, w momencie gdy snadż dla zdo­
bycia środków na kupno żywności, usi­
łował dopuścić się drobnej kradzieży! 

Po wyjaśnieniu sytuacji, młodocia

AfTOREK
Dziś 22

K»rdnli
J itro

Roman*

Wtclnćd aU&iia f ,  5 57 

ZacBói iłofica ( 4  13

SPO STK /EZEN łA  ZAKŁADt 
A lt J EOROLOGICZNEOO U. S. li.

W  W IL N IE  
Z dnia 21 października 1935 r-

Ciśnienei średnie 756.
Tem peratura średnia: +7 .
Temperatura najwyższa: +10.
Temperatura najniższa: + 4
Opad: 0,6.
Wiatr: południowy.
Tendencja: lekki wzrost.
Uwagi: po południu deszcz. 

PROGNOZA POGODY W /G  O H  
0 1 A.LNY OH DANY CE PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W W ARSZAW IE.
Rano chmurno i mglisto, miejscami 

deszcze. W ciągu dnia przejaśnienie.
Temperatura bez znacznych zmian 

(r.ocą lekkie przymrozki), głównie na 
wschodzie kraju)

Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

pytać, ot. tak sobie, 
padek!...

CO OPOWIEDZIELI CHŁOPCY?
— Szanowanie dla władzy!
— Serwusik! — pozdrowili rezolut­

nie dyżurnego urzędnika obaj młodzień 
cy, a na zapytanie kim są i w jaki spo­
sób znaleźli się w Giębokien, opowie­
dzieli barwną historję.

— Stanisław Kukieł jezdem! — prze 
mówił starszy, — A ten, małv, Zvg 
muś, psze pana komisarza, mój młod­
szy braciszek! Mieszkaliśmy na Kawen- 
czyńskiej 2, w Warszawie, a naukie po-

nych zbiegów odesłano ciupasem spo- i — " — " —
Okazało się więc przedewszystkiem, wrotem do Warszawy... 1 RZSi. L I DO H  TELu

ęa tern możnaby historję zakończyć, ,,ST. GERGES A
gdyby nie pewne maleńkie pytanie, któ Moreion — Baum W iadystew dyr. 
re się nasuwa mimowolł...  ̂ J y, AYarszawy; Kozłowski W ładysław

Oto, rrianov icie czy stacja Zaha- z  'W arszaw y; S taber Józef ku
 ------- , ------  cie była naprawdę końcowym etapem -j,joe z AWiod.nda; Włodarczyk Kazi -

; tu W arszawa — Praga, mieszczącego tej młodzieńczej eskapady, czy też n u - |5]̂  sekl-Ł.tai.z a W arszaw y: Zadaj
i się przy ulicy Radzymińskiej 130; że że te „wagary1 — biorąc zwłaszcza Abram z G rodna; żaboklick Antoni

niony, postanowiono chłopaczków prze- wogóle w niej nie byli, 1 ;cz poprostu 
na wszelki w y -1 zbiegli przed paru tygodniami z intema-

wreszcie w Głębokiem znaleźli się w cod uwagę kierunek wyprawy — mia- 
drodze powrotnej z granicznej stacji ły jakieś bardziej „dalekobieżne" in- 
kolejowej Zahacie, doiiąd zajechali „na tencje? (h*

n,ku br. poszczególne numery obliga ^  ^  (

występowały następującą dość ’Było wszystko cicho i spokojne, ale | 
r 3 ' się tatuś, nasłuchawszy rozmaitego kii- '

Częstotliwość tuś - bajduś o raju w Sowietach, pa-ę i
występowania miesięcy temu postanowił do czubary

ków się kopnąć! i
No to  kochankie swojom zabrał i r 

nas tyż i pojechaliśmy... Ale taka tam

N-ry
oołigacyj

R u n ął słup telegraficzny
Jeden z robutników ciężko ranny

WILNO. W  szpitalu św. Jakńba u- ndędzynuastowej ł właśnie w czasie, 
lokowano Wacława Zimnickiego (Mic- gdy zdejmował przewody, siup runął, 

pszechnom pobierali w powszechniało! ( kiewicza 51) lat 42> kt(,r u,egj wypad-1 ,g rab iąc go pot sobą.
kcwi pod Wilczą Łapą. w  czasie upadku z dość znacznej

Jako pracownik dyr. poczt zatrud- wysokości, Zimnicki doznał szereg po­
ntony był przy zmianie słupów na linji ważnych obrażeń głowy, twarzy i rąk.

ciągnienie w e ciągnieni!

1
wrześniu pazdzieri

7 30
2 3 6
3 15 3
4 5 6
5 42 77
6 41 18
7 20 41
8 11 10
9 38 16

10 41 2
11 48 6
12 35 80
13 12 17
14 87 51
15 15 1
16 20 2
17 44 17
18 52 1
19 21 62
20 3 30
21 67 7
22 105 7
23 30 36
24 13 90
25 16 5
26 77 7
27 6f 68
28 39 39
29 17 2
30 26 72
31 31 7
32 62 16
-13 1 56
34 1 2
35 22 37
36 31 120
37 0 5
38 1 0
39 16 50
40 0 31
41 21 7
42 6 25
43 37 21
44 76 36
45 20 32
46 11 59
47 40 53
48 21 7
49 25 16
50 1 51

Uliczne r o z p r a w y  n o żo w e

ad w. z Grodna ; NowaJ owska Zofia ze 
Lwowa.

DYŻURY APTŁK
Dziś w nocy dyżurują apteki: Miej 

ska tW ileńska 23), Chomiczewskiego 
(W. Pohulanka 25), Fdomonowicza 
(Wielka 29), Chrościckiego (Ostro­
bramska 25) oraz wszystkie na przed­
mieściach prócz Śnipiszek.

 »»0«v;-------

AKADEMICKA
  Biuro Pośrednictwa Pracy przy

Bratniej Pomocy Pol. Młodz. Akadem. 
USB. gorąco poleca wykwalifikowa­
nych pracowników biurowych i korepe 
tytorów oraz prosi o zaofiarowywanie 
pracy za jego pośrednictwem Godziny 
urzędowania Biura: poniedziałki, wtor- 
ki 13 — 15, środy czwartki i piątki 
jo _  21 w lokalu Bratniej Pomocy

WILNO. W czoraj w nocy na Lipów Również na ul. Wiłkomierskiej zo- 
hryndza choleryczna i nudy na pudy, cc, koło Radjostacji, znaleziono pora- sta* ugod :ony nożem w ramię Lejna 
zesmy z bratem nie wytrzymali i zwia- nionego Michała Sawickiego (Trakt 0s2 S/ofer (Wiłkomierska 42), którego rów (u| Wielka 24), telefon 7-70. 
Ii spowrotem do Polski?... miański 5). Poszwankowenego, który niez ulokowano w szpitalu. Sprawcę

A iera to  do Białegostoku jadzlem otrzymał 6 ran w głowę i kark, odwie- zatr? ”mano. 
z  bratem, żeny tam  matkie rodzonom ziono do szpitala. Sprawca zatrzy- j W obu wypadkach wchodzą w grę
odszukać! m„„„ 1 porachunki osobiste.many.

Z N I E C H Ę C O N Y C H  D O  Ż Y C I A  C O R A Z  W I Ę C E J
W hotelu Sokołowskiego postrzeliła się młoda dziewczyna

WJLNO. W czoraj o godzinie 6 rano 
w hotelu Sokołowskiego w pokoju zaj- 

i mowanym pizez przybyłego z W arsza­
wy komiwojażera Auerbacha targnęła

ność.
Przyczyny rozpaczliwego kroku nie

się na życie 20-ietnia Halina Rożkiewi- j są dostatecznie wyświetlone, wobec 
czówna (Bazyljańska 4). Desperatk; czego policja zatrzymała Auerbacha, a 
strzeliła do siebie z rewolweru, raniąc jednocześnie usiłuje ustalić, czy nie by- 
się w pierś i w stanie ciężkim została ło z jego strony podstępu wobec pija- 
przewieziona do szpitala św. jakóba. nej, lekkomyślnej dziewczyny, która do

jak  wyniki ze wstępnych docho piero po dojściu do przytomności, zda 
di.e~ policyjnych, okoliczności tego wy ła sobie sprawę ze swego postępku, 
padku przedstawiają się następująco: -j Niewykluczone jednak jest, że Rożkiewi 

Auerbach po zaznajomieniu się z czówna nosiła się z myślą samobójstwa 
Rożkiewiczowną, (co nastąpiło na uli- i ostatni dzień swego życia postanowiła 
cy), /""ropom  wał jej wspólne spozy- spędzić wesoło, poczem korzystając, że 
c k jla t w jednej z '  estauracyj, skąd Auerbach posiada rewolwer, zamiar 
oboje wrócił. Jo  hotdu. swój wprowadziła w czyn.

Czy Rozkiewiczówna była pijana, ■ 
narazie ściśle niewiadomo, w każdym TRAGEDJA BEZROBOTNEGO,
bądź r a J e  zgodziła się na przenocowa- j WILNO Przed paru dniami noto- 
me w pokoju, zajmowanym przez Auer waliśmy zamach samobóiczy Żó-lctnie- 
bacha, gdzie też targnęła się na życie. go bezrobotnego elekm.montera Henry 

W  czasie gdy Auerbacn spał, Roż- ka Roszczewskiego (Konarskiego 59), 
kiewiczówna wybrała mu z kieszeni re- który w mieszkaniu si -ego w uia Giece- 
wolwe* i skierowawszy broń ku sobie wicza postrzelił się w o^olici serca * 
strzeliła. Mimo, że pierwszy pocisk był w godzinę później zmarł.

Bandę awanturników zaatakowała policje

drewniany, desperatka silnie krwawiąc . Obecnie wyjaśniły się powody, któ- 
upadła na podłogę, tracąc przytom- r£ skłoniły Roszczewskiego ao pozba­

wienia się życia. Od dłuższego czasu 
pozostawał on bez pracy, co spowodo­
wało, że znalazł się w ciężkich warun­
kach materjalnych. Mając przytem na 
utrzj maniu starą matkę. Roszczewskf 
wpadł w silny ozstroj nerwowy, co
spowodowało, że sięgnął po rewolwer

R O ŻN E
— Kurs fotograficzny. Fotoklub Wi 

Itński rozpoczyna dnia 28 października 
r. b. kurs fotografowania aparatem 
minjdturowym „Leicar' Kurs odbywać 
się będzie przy ul. Mickiewicza 23 
(wejście obok firmy Polfot). Zapisy­
wać się można w składach fotografi­
cznych- Polfot. Rabinowicza i Kołyszą.

r.ą i Ciesielskim na czele stale jest bi­
sowany.

Ceny miejsc zwykle, zniżki ważne.
Występ Hanki Ordonówny. W nie­

dzielę największa atrakcja dla Wilna, 
a mianowicie: koncert Hanki Ordo­
nówny

Najbliższa premjera. Najbliższą 
premjerą naszego teatru z gościnnym 
występem Elny Gistedt będzie słynna 
operetka Millóckera „Madame Duhar- 
ry“, która obecnie w stolicach euro­
pejskich święci wielki tryumf. W tea­
trze naszym tę interesującą nowość 
wprowadzi na scenę p. Wyrwicz - W i- 
chrowski. Niezwykle pięKne stylowe 
dekoracje Wiesława Makojnika, zaś Jó­
zef Ciesielski przy zwiększonych silach 
baletu układa klasyczne tańce, w które 
ta nowość specjalnie obfituje.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. 3 ostatnie przedstawienia ..Cu­
downego stopu". Dziś, we wtorek dn. 
22. 10. o godz 8-ej wiecz. jeano z osta 
tnich przedstawień doskonalej komedji 
Kirszona „Cuaowny stop", w wykona­
niu świetnie zgranego zespołu, z J. 
Żmijewską, E. Wieczorkowską, L. Zie­
lińską, K. Dejunowiczem na czele.

Premjera w Teatrze na Pohulance. 
W piątek, dnia 25 10. odbędzie się
premjera w Teatrze na Pohulance świe 
tnej komedji Acharda p. t. „Fotograf ł 
tancerka", w przekładzie B. Gorczyń­
skiego, w reżyserji Wi. Czengerego.

— TEATR „REW JA". Dziś, we wto 
rek 22 października powtórzenie arcy- 
wesołej premjery p. t. „W palarni o- 
pjum", która spotkała się z entuzjasty- 
cznem przyjęciem publiczności. Chórek 
groteskowy „Weseli marynarze", „W 
palarni opjum", „Parada tańca" (od 
form klasycznych do stylu nowoczes­
nego), sketche „'Szafa", „Lord", , Sple­
en", „Malcia" oraz solowe występy 
Gosi Negro Majskiego, Żejmówny, Jak- 
sztasa, Kaczorowskiego i Bohuszowny 
— cieszyły się szczegolnem powodze­
niem.

Jutro po raz trzeci „W  palarni o- 
pjum".

Początek przedstawień o godzinie 6 
min 30 i 9-ej.

CO G R \J/}  W  K IN A U tf
C A S IN O  — „Alała M aieccka“ .
HELIOS — „Potwór".
PAN — „Oczy czarne".
LUX — „W iosenna p arad a"

SUllIHII
Duktói Feliks Hanac- Bloch

StomtUIog 
(Cni roby j*my ósme) ' rębó*) 

Gdański 1. teł. 22-8 
Ood». p r iy n ć i  10 — 2 1 5 — 7.
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REGULACJA U L BELINY.

WILNO. Na onegdajszem posiedze­
niu magistratu m. in. rozpatrywano

Kurs trwać będzie 5 tygodni, wyktady wniosek sekcji technicznej w sprawie 
i ćwiczenia od godz 17 — 20 trzy razy aa 'szych robót regulacyjnych na ul. 
tygodniowo 1 Eeliny

w  JEROZOUMCE RoWNIEŻ 
SAMOBÓJSTWO.

-Antoni Redyk (Kalwarjjska 7), któ­
rego znaleziono nieprzytomnego na po­
lu koło Jerozolimki, pozostaje nadal w

Ulica ta na odcinku od St Grodz­
kiej otrzyma nowe chodniki oraz nowe 
bruki.

TEATR I MUZYKA 
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

W ystęp Elny Gistedt. Dziś znakomity 
nasz gość Elna Gistedt wj'stąpi w ory­
ginalnej operetce Os. Straussa „Królo­
wa" i prezydent", w której humor i sa­
tyra polityczna, przeplatane pięknemi 
strauSowSkiemi melodjami, składają się prostytutek, ukazujących s„ na g w- 
na całość prawdziwie artystycznego wi nydi ulicach t zaczepiających pubhcz 
dowiska. Elnie Gistedt świetnie sekun- ność, policja w dniu 20 b. m wieczo 
duje Sława Bestani, Edmund Zayenda, rem urządził, obławę, zat ymując o- 
w roli nrezydenta, oraz W'vrwicz - Wi- koło 15 prosty utek l Ikarane ne zo-

REPRESJE PORZĄDKOWE. 

WILNO- W związku ż wielką ilością

odzyskał.
W  czasie przeglądania kieszeni u 

brania chorego znaleziono pastylkę, jak 
się zdaje morfiny, którą Redyk najpra- 
w dopodobniej zatruł się.

Właściciel mieszkania, u którego Re 
dyk zajmował pokój, Winc. Szydłowski 
zeznał, że wyszedł on z domu w dniu 

b m. i od tego czasu więcej" go nie- 
widziano. Z pozostawionej przez za­
trutego korespondencji można wywnio­
skować, że nosił się on z zamiarem
samobójstwa.

WYSKOCZYŁA Z POC1ĄGL.

?dzy Szklarami a Leśnikami wy-
SW ję c ia NY W  dniu 20 b. m. o w liczbie około 15-tu, uczestnicy zaba- p dli z Pociągu jadącego do Warsza- 

gtnizinie 20-ej w czasie dokonywanej wy, odbywającej się w teiże w'si. Na- ‘ m,°da kobieta, kióra uległa
rewizji przez 3 policjantów w stodole pastnicy, korzystając z ciemnej nocy, CÎ  !rr’, obrażeniom. Poszwankowa- 
Franciszka Komajki we wsi Dawciuny, rzucali do stodoły kamienie, kołk. oraz na ° “ w,eztono w stanie nieprzytom- 

jak  wiazim już przy drugiem ciąg- gminy kiemieliskiej, w poszukiwaniu inne przedmioty, wznosząc wrogie o- nvm n
■.miu nastąpiło pewne wyrównani! ( ukrywającego się Jana Adamowicza, krzyki. Jeden z policjantów w obronie

częstotliwości Do wyraźnie „pecho- j dokonano czynnej napaści na przepro- własnej strzelił z a abinu do zbliżają­
cy c h "  numerów zaliczyć należy N-ry: w _jzających rewizję. Napadu dokonali cych się, lecz chyba. Napastnicy na

4, 34, 37 i 38, które (w obu ( iąg- Kazimierz Bamewicz z Daw ciun, Ale- odgłos strzału rozbiegli się. Jędzinow
n*eniach łącznie) występowały tylko ■•Ł-.nuer Bamewicz z zaśc. Romanowo, skiego zatrzymano,
jeden do II razy. Józef Jędzinowski z Dawciun oraz inni 1 .

szpitalu p o z o s ta je  nada. w g  Ś z c z a w iń s k . i T a t rz a ń s k i  ja -  -taną przez Starostwo grodzkie,
szpitalu , świadomości dotychczas m ej “ edstawicie, lut)u. BaLt z Martów

Ukrytych w  stodole posterunkowych zbom­
bardowano kamieniami

Skazanie awanturników z ul. Wielkiej
WILNO. Starosta grodzki w tr>bie spokoju ukarani zostali: Józef Rudak,

administracyjno - karnym ukarał za bez stałego miejsca zamieszł anto 4-ro 
bójkę, wywołaną na ul. Wielkiej w sta- dniowym bezwzględnym aresztem. Jo­
nie pijanym, W ładysława Gudana (Zgo zef Zejfert, bez stałego miejsca zamie 
da 64) grzywną w wysokości zł. 50 z j szkania — 2-dniowym bezw. glodi ni 
zamianą na 14 dni aresztu, Wincentę- aresztem i Władysław Balicki (Tartaki
go Gonczewskiego (Szkaplerna 97) 
grzywną w wysokości zł. 10 z zamia 
ną na 5 dni aresztu, Józefa Gooczew- 
skiego (Szkapterna 97) na zł. 5 z zamia 
ną na trzy dni aresztu i Józefa Potec- 
kiego (Cedrowa 10) grzywną zł. 5 z 
zamianą na trzy dni aresztu.

Poza tem za opilstwo i zakłóceni

28) grzywną w wysokości zł. 10 z za­
mianą na 4 dni za awantury w kinie 
„Lux“ pc pijanemu.

O awanturach na ulicy Wielkiej pi­
saliśmy niejednokrotnie, co spowodo­
wało, że policja zwróciła na tę dzielni­
cę miasta Większą uwagę.

Pijani wzniecił p c za rnym do szpitala koltjowego.
Tożsamości jej dotychczas nie zdo- m

łano ustalić. WILNO. W' dniu 20 b. m. we wsi powracających z zabaw / pijanych |a
Yachodzl przypuszczenie, że niezna- Markuny, gm. michaiiskiej, spłonęło 12 na i Ji z*fa 3

joma chciała popełnić samobójstwo, domow gospodarskich. Straty wynoszą Iwarowskiego. W /padkow z luazm 
niewykluczony jednak jest nieszczęśli- fik 15.000. Pożar powstał praw dopodo-1 nie było. 
wy wypadek! bnie wskutek zaprószenia ognia przez I :: ::—
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I L  ku lisam i ekr a n u
Notujemy dalsze pozycje nowej pro 

dukcji polskiej- wytwórnia „L ibkow - 
hlm“ która wyprodukowała film „Mło­
dy las'* przystąpiła do realizacji „Róży" 
według Żeromskiego Reżyseruje Lejtes 
w roli głównej wystąpi Zacharewicz 
Oba nazwiska znane z.„M łodego lasu" 
z najlepszej strony.

Inna wytwórnia —  ,,Quadra“ — 
zmobilizowała starą gwardję filmową 
i nakręca „Hanię" wedtug Sienkiewi­
cza. (Ciągle brak oryginalnych scenar- 
juszów). Reżyseruje Michał W aszyń- 
ski. grają Bogda. Brodzisz, Sawan, a na
ozdobę Junosza - Stępowski i Solski.

* * ■»
Ameryka myśli o nowych gwiaz­

dach. Stare sławy, pomimo, że wciąż 
się utrzymują w pełni powodzenia, po­
woli schodzą z firmamentu. W ytwór­
nia Fox lansuje już dwie nowe zna­
komitości (narazie in spe). Są to Ani­
ta Louise, która ponoć zaczęła karjerę 
filmową przez ucieczkę z domu do Hol­
lywood i Robert Allen, jeden z n a j­
młodszych artystów  teatralnych, któ­
ry swym nieprzeciętnym talentem zwró 
cił na siebie uwagę filmowców. Nie 
bawem będziemy prawdopodobnie mie­
li możność ocenić wartość tych nowych 
nabytków. Tad. C.

TEATR LUTHtA

19K r u lo w a  i P r e z y d e n t l i

Operetka w  3-ch aktach E, Marischki i B. Granichstaed- 
łena. K uiyka Oskara Straussa

Szczere zaciekawienie pociągało na 
piemjerę, gdyż nazwiska słynnych au­
torów oraz udział znakomitej artystki 
w roli głównej, najzupełniej w ystarcza­
ły do oczekiwania czegoś niepowszed­
niego.

Odrazu stwierdzam, że przewidywa­
nia całkowicie się sprawdziły; była to 
jedna z najlepszych premjer, jakieśmy 
w ciągu trzech lat widzieli w „Lutni". 
Treść bardzo interesująca, logicznie się 
rozwijająca, satyrycznie przedstawia 
powojene stosunki ex-królowej i jej 
dworaków oraz prezydenta i jego oto­
czenia. Akcja, w stylu komedjowym i 
zabawne djalogi, nieraz wytwornie do­
wcipne; możnaby tę sztukę, nawet bez 
muzyki, z ochotą widzieć, czego nie 
chciałoby się zrobić z librettami prawie 
wszystkich operetek, w myśl twierdze­
nia francuskiego: „co jest zbyt głupie 
w mowie, to się śpiewa".

Muzycznie niezbyt obficie wyposa­
żona sztuka, ale to, co w niej jest, nie

W terenie i na forar:?
Zawody konne oficerów artylerji konnej

Co d a ł , .Tydzień Szkoły Powszechnej"
Likwidacyjne posiedzenie Komitetu 

Tygodnia Szkoły Powszechnej pozwo­
liło zbilansować wyniki prac, podjętych 
w czasie „Tygodnia".

Jak wiadomo całokształt tych prac 
rozpadał się na trzy działy, zognisko­
wane w sekcjach: propagandowej, im­
prezowej i finansowej. Każda z tych 
sekcyj dokonała obmyślonych zgóry 
czynności, bądź na własna rękę, bądź 
też w porozumieniu z innemi sekcjami. 
Kampanja prasowa i radjowa uzupeł­
niona została wyśw ietlaniem przeźro­
czy i specjalnych filmów we wszyst­
kich prawie kinach wileńskich. W ten

wać, że wynik akcji „Tygodnia" na 
terenie Wilna będzie korzystny, więk­
szy znacznie niż w roku ubiegłym. — 
Gotówkowo przedstawi się to kwotą 
około 5000 zł. Prócz kwot zebranych 
na miejscu otrzymuje Wilno i Wileń- 
szczyzna dotacje z Zarzadu Głównego 
na cele budownictwa szkolnego.

Jest jeszcze inna strona dodatnia, 
medająca się ująć w cyfrach, ale bardzo 
wartościowa. Jest to przychylne usto­
sunkowanie się społeczeństwa do po­
czynań T-wa Budowy Szkół Powsz. W 
ciężkich czasach każdy musi liczyć się 
z groszem, tern więc większą ma war-

sposób społeczeństwo zostało możliwie teść chętnie złożona ofiara. Społeczeń- 
dokładnie i wszechstronnie poinform - stwo wykazało wysoki poziom wyro- 
wane o celach i środkach działania To ( hienia obywatelskiego. Na przyszłość 
warzystwa Popieraria Budowy Publicz 1 jest już stworzona podstawa do dalsze]
nych Szkół Powszechnych. współpracy.

Wynik tej akcji okazał się nader k^- ■ Komitet Tygodnia Szkoły Powsze- 
rzystny. O ile bowiem w roku poprzed- chnej wyraża gorące podziękowanie
nim głównym ośrodkiem zainteresowa- - -------; .-
nia były s.zkuły, a większość prac spo­
częła na nauczycielstwie, o tyle w roku

wszystkim osohom i instytucjom, które 
poparły akcję „Tygodnia", szczególnie 
zaś tym wszystkim, którzy wzięli hez-

bieżącym szersze kręgi społeczeństwa oośredni udział w pracach organiza-
zainteresowały się sprawą budowni- cyjnych i przyczynili się do osiągnięcia
ctwa szkolnego. Wyraziło się tG w wy- tak poważnych rezultatów. (t. c.). 
niku zbiórki ulicznej, w wypełnianiu 
list składkowych i w zapisywaniu sit 
na członków T-wa P B. P. S. P.

Gdy w dniu zbiórki ulicznej prze­
ciągnął . ulicami miasta barwny po­
chód dzieci szkolnych z pcmysłowemi 
transparentami, modelami złych i dob­
rych budynków czkolnych — gromady 
przechodniów żywo komentowały ha­
sła i potrzeby naszego szkolnictwa pow 
szechnego.

Do chwili obecnej wciąż napływają 
listy składek i kwoty, uzyskane ze sprze 
dąży nalepek i wywieszek. Dokładne 
obliczenie wszystkich sum nastąpić bę­
dzie mogło dopiero po ostatecznem zli­
kwidowaniu wszystkich spraw finanso ftfj konsumpcją usiłow ali wpłynąć  
wych Ogólnie można już przewidy- na zmianę dotychczasow ych cen.

robi ujmy zasłużonej sławie międzyna­
rodowej Oskara Straussa.

Rolę tytułową kreowała, w peinem 
znaczeniu tego wyrazu, p Elna Gistedt, 
.v całym blasku swej wyjątkowo wy­
posażonej indywidualności artystycz- 

1 nej, z niezwykłem bogactwem najroz­
maitszych odcieni w mimice i w modu­
lowaniu głosu, wyrzeźbiła postać ex - 
królowej.

Zaszczytnem, ale też niepospolicie 
truduem zadaniem partnera jest dostro­
ić się do wielkiej artystki. Pan E Zay- 
enda pomyślnie rozwiązał tę trudność, 
czego można powinszować młodemu 
artyście, który z każdą nową rolą wy­
kazuje postępy

Postać głupiego i zarozumiałego po­
lityka, zasadniczo stojącego zawsze w 
opozycji, nawet nie wiedząc o co cho­
dzi w dyskusji, wybornie przedstawił 
p. K W yrwicz - Wichrowski. Bardzo 
sympatycznie ujęła rolę jego córki i 
milutko ją wykonywała p. S. Bestani. 
Kochliwego fabrykanta czekoladek wy­
bornie grał z właściwą sobie werwą p. 
W. Szczawiński. Mała mla szwajcar­
skiego wieśniaka będzie wszystkim pa­
miętna w artystycznem ujęciu p. M. 
Tatrzańskiego, jednocześnie bardzo do­
brego reżysera sztuki. Pan L, Detkow- 
ski, w roli dziarskiego pułkownika eme 
ryta, p. S. Brusikiewicz, jako Rozmięk­
czony były minister, p. J. Błock, niewy- 
mawiający kilku liter podstarzały pro­
fesor, wreszcie p. S. Kubiński, dyrektor 
hotelu, wszyscy współdziałali korzyst­
nie dla ogolnego- powodzenia.

Świetna para farmerska, p. M. Mar- 
tówna i p. J. Ciesielski, odtańczyła w 
akcie 1-szym „Danse noir - blanc", zdu 
miewając przepyszną techniką choreo­
graficzną tudzież estetycznością póz ł ; 
wytwornościa wykonania. i

Estetyczne i pomysłowe dekoracje, j 
z widokiem na zjeżdżających narc ia -1 
rzy, zdobyły oklaski dla p. W. Makoj- 
nika. P. M. Kochanowski, jak zwykle, j 
uwydatniał należycie walory artystycz­
ne ładnej muzyki. j

Przedstawienie prawdziwie warte 
widzenia Kto byłby zdania przeciwne- ] 
go, stałby się podobnym do odtwarza- ! 
nego przez p. K. Wyrwicz - Wichrow- 
skiego polityka opozycjonisty.

Michał Józefowicz. j

Finałowy mecz
drużynowa mistrzostwo 

Polski
* LWÓW. Finałowy mecz o drużyno­

we mistrzostwo Polski w tenisie, roze­
grany między stołeczną Legją a lwow­
skim klubem tenisowym, zakończył się 
zwycięstwem Legji 7:0. W  drużynie 

j lwowskiej bardzo słabo grał Hebda, 
który prawie bez walki przegrał z Tło- 
czyńsk.m.

Przebieg poszczególnych gier 
giego dnia był następujący:

Tłoczyński (Legja) — Hebda 
(LKT.) 6:1, 6:2.

dru-

Wittman 
(LKT.) 6:2,

(Legja) -— Kołcz 11 
6:4

W dn. 17 bm. rozpoczęły się w W arszawie na placu Koszarowym 1 D.A K 
óśme centralne zawody konne oficerów artylerji konnej. -Na zdjęciu jeden z 
uczestników zawodów' „Militari" w galopie.

W S9B-

Jędrzeiowska (Legja) — Orzechów 
ska (LKT.) 6:4, 6:2.

Jędrzejowska, Wittman (Legja) — 
Orzechowska, Hebda (LKT.) 6:0, 64).

Tłoczyński, W ittman (Legja) — 
Stenzel, Hebda (LKT.) 6:4, 6:3.

Z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  A .  Z.  S .

1)
2 )
3)
4)
5)
6)

Znów wojna miądzy hurtownikami
a sprzedawcami owoców

Ceny winogron znacznie spadły
WILNO. Hurtownie trudniące 

się  sprowadzaniem  ow oców  usiło­
w ały utrzymać cenę winogron na 
poziom«e sprzed sezonu co  w yw o  
lało n iezadow olenie w śród detalis 
tów , którzy licząc się  ze zw iększo

W skutek w ynik łego na tent tle 
zatargu grupa detalistów  na w łas  
ną rękę sprow adziła ostatnio do 
W ilna w iększy transport w inogron  
co  spow odow ało, że cena tych o  - 
w oców  natychm iast spadła z  2 
zł. 29 gr. na 1 zł. 60 gr za Ulg.

W dniach 19 i 20 bm. odbyły się 
na stadjonie Ośrodka wewnętrzne za­
wody lekkoatletyczne A. Z. S- Fatalne 

warunki atmosferyczne uniemożliwiły 
osiągnięcie lepszych wyników mimo to 
wałka o punkty w  poszczególnych wie 
lobojach była zażarta. Wyniki .szczegó­
łowe były następujące:

BIEG 69 MTR.
Rymowicz — 7,2 
Ginter — 7.4 
Pynkan —■- 7,4 
Kopczewski — 7,6 
Rokuiżo — 7,6 
Sawków — 7,6 .

BIEG 100 MTR.
1) Rymowicz — 11,9
2) Ginter — 12.0
3) Rynkan — 12,0
4) Rokujżo — 12,1
5) Hofman — 12,2
6) Waczyriski — 12,4

BIEG 200 MTR.
1) Ginter — 26,1
2) Rokujżo — 26.1
3) Pynkan — 26,2
4) Rymowicz — 26,4
5) Waszyński —■ 27,0
6) Sawków —  27,2.

BIEG 300 MTR.
1) Rodziewicz — 42,0
2) Nencki — 42,2
3) Waczynski — 42,6
4) Biliński — 42,8
5) Przybora — 44,5
6) Rokuiżo — 46.1 

BIEG 800 MTR.
Krasowski —  2:15,8 
Ginter — 2:34,9 
Pynkan — 2:37,4 
Waczynski — 2:38,9 
Miciukiewicz — 2:47,5 
Rymowicz — 2:48,8

1 )
2 )
3)
4)
5)
6)

SKOK WDAL
1) Rymowicz —t 5.79
2) Czasznicki — 5.70
3) Py nkon — 5,69

4) Ginter — 5,69
5) Hofman — 5,66
6) Rodziewicz —  5,62. 

TRÓJSKOK
1) Rymowicz — 11.45
2) Pynkan — 11,36.
3) Nencki — 11,24.
4) Androszczuk — 11,23
5) Ginter — 10,74
6) W aszyński — 10,47

SKOK WZWYŻ 
I 1) Pynkan — 170
i 2) Androszczuk — 155
I 3) Czasznicki —1 150.

4) Rymowicz — 150.
5) Biliński — 137
6) Ginter — 137.

SKOK O TYCZCE
1) Furowicz — 2,70
2) Nencki — 2,60
3) Balu! — 2.50.
4) Hofman — 2,50
5) Pvnkar. — 2.40

PCHHNIĘC1E KULĄ
1) Przybora —
2) Pynkan — 10.14
3) Furowicz — 10,01
4) Ginter — 9,89
5) Rodziewicz — 9.48
6) Biliński —• 8.55 

RZUT DYSKIEM
1) Pynkan — 30.60
2) Rodziewicz — 30,50 
3 ' Ginter — 28,15 
4) Rymowicz —  25,60

RZUT OSZCZEPEM.
1) Pynkan — 40.10
2) Rodziewicz — 40.00

3) Ginter — 37.30
4) Czasznicki — 31,00
5) Wróblewski — 29,00
Wyniki w wielobojach wypadły na­

stępujące:
TRÓJBÓJ SPRINTERÓW

1) Rymowicz — 1801 pkt.
2) Ginter — 1716
3) Pynkan — 1708
4) Rokujżo — 1618
5) Hofman —  1412
6) W aczynski — 1332

TRoJBoJ SKOKÓW
1) Pynkan 1607 pkt.
2) Rymowicz — 1430 

3) Androszczuk — 1398
4) Ginter —  1208
5) Hofman — 10,90
6) Biliński — 949

TRÓJBÓJ MIOTACZY
1) Pynkan — 1328 pkt.
2) Rodziewicz — 1270
3) Ginter — 1203.

TRÓJBÓJ MIESZANY
1) Rodziewicz —  1326 pkt,
2) Przybora — 1195
3) Nencki — 1167
4) Bieliński — 1105
5) W aczynski —1 1099
6) Rokujżo —  890

PIĘCIOBol O TYTUŁ NAJLEPSZEGO 
LEKKOATLETY AZS‘u.

1) Pvnkan — 2470 pkt.
2) Ginter —  2104 pkt.
3) Rymowicz —  20.90 pkt. 
Kierownikiem zawodów był v.-pre-

zes sportowy AZS‘u kol. Jerzy Doro­
szewski.

E E E E S S E H B E E f
ZAPISZ SIĘ \ A  CZŁONKA 
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Otrzymałem przedziw ną propozyc 
ję. Idę, spotykam na ulicy: ,,a, a! sto 
,lat!“  — ,,Co tu  robisz V ‘ —  M ój daw 
ny kolega z wojska. -— ,<Oo robię?... 
A chcesz nu pomóc ?“ .

Teraz musimy wrócić do notatki,’ 
ja k a  ukazała się w gazetach, między 
innemi i w naszem piśmie. Wiadomość 
ta  brzm iała trochę sensacyjnie, trochę 
nieprawdopodobnie. —  Chodziło o to, 
że w sierpniu r. b. skradziono <w Miń­
sku  zwyczajny srebrny portcygar, któ 
ry wszelako dla kilku łudzi przedsta­
wia ogromną wartość. Na wewnętrz­
nej stronic- tego porteygaru  znajduję, 
się jak ieś rysy, jak iś plan rzekomo za­
kopanej, n a  Białorusi kasy pułkowej, 
podczas rewolucji bolszewickiej. Jedy­
ny plan. K ilku ludzi wtajemniczonych 
musi ten przedm iot odzyskać za wszel­
ką cenę. W  tym  celu rozpoczęło poszu 
kiwania na własną rękę. R ezultaty  
tych poszukiwań wskazały, że portcy- 
ga r zawędrował do W ilna. Ażeby nie 
płoszyć posiadaczy porteyeraru, nie 
zwrócono się do  po  icji, natom iast wy 
znac zono wysoką nagrodę. —  Dwie o- 
soby istotnie, jak  podawaliśmy, przy­
były do Wilna. Należy naw iązać pert 
rak tacje  ze światem przestępczym , ze 
światem podziemnym W ilna. Lecz oto 
jeden z tych panów, zachorował ob­
łożnie. D rugi okazał się moim kolegą 
z. frontu.

— Czy napraw dę chodzi tu  o plan 
zakopanej kasy?

------------- ...Gdybyś mógł uczestni­
czyć teraz ze mną w poszukiwaniach 
i md dopomóc. .

— Co mam zrobić?
— Mozę tylko —  wziąśe rewolwer. 

Ot, ja k  to  się mówi, ,,na wsiąkiji pożar 
nyj słoc-zaj“ . W ięcej nic. Zawsze co 
dwuch to  iiie jeden.

Taki był krótk i przebieg rozmowy, 
na ulicy Mickiewicza, który zaprowa­
dził m nie w rezultacie wT tajem nicze 
kulisy, w ponurą cz.eluść św iata prze­
stępczego W ilna, tego samego W ilna, 
które .jak każdo m iasto na, świecie, ma 
swą najgorszą stronę m edalu, na i-

POSZUKIWANIA TAJEMNICZEGO P0RTCYGARU W WILNIE o

Pierwsze mi id podziemnym iwiecie Zioaztejiiiim
mniej znaną, temniem idei ciekawą i 
pouczającą.

Poszliśmy.
ROZLEGŁY D ZIEDZIN IEC PRZY 

TTL. ZA W A LN EJ 32.
Gdy ' L ''przekroczy bramę od ulicy, 

wyziera ku nam pokrzywiony, latam i 
niereperowany bruk. Na ślizłych ka - 
mieniach, po ostatn im  deszczu, prze - 
g ląda się słońce. Październikow e nie 
grzejące. J e s t tu  nieprzytulnie. Dzie

1 dzLnieo ogromny. Pośrodku nawpółroz 
walony budyneczek, po lewej jego stro  
nie s to ją  s ta re  g ra ty  połamanych samo 
chodów Je s t dziwnie pusto. Naiwiprost 
zam yka perspektywę niski masyw p ar 
terowych domów. Z ich niem ytych szyb 
spogląda bieda. Jedne drzwii są naw 
pół uchylone. Idziemy prosto. Bo tu  
mieszka trzech panów Pałeczników. 
Złodzieje sklepowi i  włamywacz 
Dwóch z nich karanych po 6 razy za 
kradzieże, jeden za w łam anie T u się 
zbiera dużo czasem ludzi, dużo z tych 
ludzi, którzy. .. mogą być nam  potrzeb 
ni. — O te j godzinie, je s t jasno i ci­
cho. Mały piesek nie szczeka.. Może 
nie nauczony — przed złodziejami ma 
strzec ?... i

Sień i duży pokój, kilka łóżek, ko 
łyska. S ta ra  rozczochrana Żydówka 
patrzy na nas groźnie..

— Nie wiiem. — Po chwili raz jesz cy Zawalncj i zaułku Lidzkiego, cośmy 
cze: na co panom ? go niebacznie uwiecznili w „'Wulcń-s-

N a oknie w małeji klatce zaćwier -
kał kanarek. Duszno jest w tej izbie. 
N a łóżku rozwa ony leży w ubraniu ja. 
kiś człowiek, z bufami na brudnej ka 
pie. Może to śpi H irsz  Bałajło, uotowa 
ny  koniokrad? W szak on też tu  gdzieś 
zamieszkuje. K ilkoro dzieci kręci się po 
izbie. Jedno , schludnie, ubrane w tryko 
towy kostjnm ek, chodzi po oknie pod 
k la tką  kanarka. Tam więcej światła. 
—  Żydówka wciąż patrzy  podejrzli - 
wic.. Nie można rozmowy nawiązać. 
Przyjdziem y później.

— Dowidzenia.
— Szczęśliwie- -  P atrzy  w ślad. Je j 

oczy przylepiły się nam sty łu  do pad 
Brama, wyszliśmy,

OGŁOSZENIE: „PORTCYGAR 
JEST*

Nic w tym barze, przy zbiegu uli

Kioji powieści k rym ina lne j" , a nieco da 
lej. Róg ulicy Szpitalnej numer 4-fy. 
Bardzo przyzwoity b ar p. Samuela 
Klugicra..

— Proszę butelkę piwa.
Żadnych podejrzanych typów. Tylko

,  kilku Żydów siedzi nachylonych 
nad pustym  stolikiem i  o ezemś gwa - 
rzy. K lugier nigdy n ie był karany. Mó 
w ią  o nitn żo paser, żo jogo knajpę to 
miejsce zbiórek złodziei przemy tm. - 
ków.... Ale co tam  ludzie gadają, ot 
co ślina przyniesie...

Gospodyni s ta r ła  fartuchem  stolik 
i uśmiechnęła się przyjaźnie

— Po co K lugier? Może ja  mogę 
załatwić ?•••• Ja- wraz powołam.

Pan K lugier chce nas zaprosić do 
d a l s z y c h  pokojów, bo po co gadać tu  
przy'-ludziach? — <1,10)1 na spraw a
Posłuchaj pan, tak  i  ta k , taki portcy-

—  Je s t w domu Soleoznik? — Ci­
sza. M ierzy od stóp  do głów przy by - 
łych. ,

— N co?
—  Potrzebny, mamy interes.
— K tóry , Solecznik?
— W szystko jedno, może być ł i p -  

m an, G dalja czy Moiżesz, który kol 
wiek z nich.

— Niema.
—- To gdzie są?

—- W yjechali 
— Dokąd? '

gar 110 i wreszcie: rozumiesz pan?
— Co znaczy n ie rozum ieniom ? Ale 

dlaczego panowie przyszli do mnie? 
J a  temi spraw am i n ie zajm uję się. 
Praw da, kiedyś tam coś, ale dziś, to 
ja, nic nie wiem. Ja.ki to był portcygar, j 
z monogramem ? _ |

— Nie bez. Zwyczajny, rosyjskiego 
kroju, z cięte ka-nty. A wewnątrz m iał 
ta k ie  r y s k i ,  jakby  -plan jak i, tak nas- 
krobano... rozumiesz pan ?

— Mnie nie trzeba  mówić. Ale mo 
że on w lom baidzic?

— Niema.
— W iele on w art?

—  Dla nas1 pięćset złoty c i. A dla 
tego, co  jego ma, dziesięć, piętnaście... 
no co możgteos-ztowac.,

— To ja  -wiem ceny portycagarów. 
Sanie głupstwo dziś. Ale niech i 30-ci 
to panom chodzi o co innego.

— Nu, w o t! —  mówi mój- towa - 
rzysz.

— J a  dowiem się, ja  popiłam. To 
wiecie panowie co, jiak usłyszę, to dam 
objawienie uw gazecie: „Portcygar 
jc s t‘ ‘ . Dwa. słowia.

— I  więcej nic trzeba. — Płaci 
my piwo.

Za nami nie w yjrzał n ik t. Pozosta 
ły  nieruchome żółte, wyblakłe firanecz 
ki baru. Idziemy w głąb zaułka Szpi 
tal nego. P o  praw ej stronic cuchnącej 
u-:icy pod numerem 5-tym, znajduje 
się notowane k ilkakrotnie miejsce scha 
dzek złodziejskich, narad , nnejsce po 
noć przechowywania, rzeczy k radzi o - 
nych. Tu mieszka złodziej i paser Icek 
Gołomb, pięć razy karany za kradzieże 
Żona jego w więzieniu.

MÓJ TOWARZYSZ oIĘG A  
PO REW OLW ER

Bardzo małe i bardzo brudne drzwi 
od fron tu . -Sień na jednego człowieka.

Dalej- ścianka z -wybiłem oknem, jak 
stróżówka. Drzwi do pokoju, podziclo 
nogo na dwa przepierzenia. Trzy sto 
ły i kilka stołków. Stołów ka? Znękane 
110 ok nic rosną rośliny. W iele, wiele lat 
zajiewno w tym  półmroku, w tej pono 
rej nędzy Nikogo niema. Lokal jGŜ  p U 
sty, jak  przedtem  pustą była cała uli­
ca. Nagle wychodzi mały Żydziak. Za 
czyna się ta  sam a rozmowa: „ J e s t"  ? 
— „N ioma“ .

—  |Gdzic?
—  W -sądzie.
— Kiedy przyjdzie?

— Może pod wieczór.
W  teji chwili, przez uchylone drzwi 

cicho ja k  cień, -wsuwa się postać czło 
wieka. Ma tw arz równie bladą, jak  nie 
goloną. Czapka n a  oczach. Dwoma rę 
kami zaw ija się w  buirj paltot. Oczy 
piwne biegają szybko. Wchodź >1 rug 
krępy, w długich butach i granatowym  
kaftan ie, barczysty, toż z czapką na 
oczach i milczy. Wchodzi trzeci i czwa 
rty. S to ją  w drzwiach. Skąd się ci lu 
dzic tak  raptem  tu wzięli? P raed-chw  
lą nikogo i nigdzie nie było! Podeho - 
dzą bliżej, styłu do mego towarzysza. 
Widzę, j-ak 011 nie odwracając .ję , nr" 
mowoli tylko rękę zapuszcza głębiej 
w kieszeni. P raw ą rękę. Ach natural­
nie, m a w -n-icj rewolwer....

A le to  niepotrzebne Bo ten pierw 
m y  co wszedł, p y ta  sjmkojtnie.

— N a co wam Gołomb?
— Chcemy pogadać. Mamy piLij 

in teres prywatny.
—  Nu, jeśli pilny, to, un może być 

przez pół godziny.
Sy tuac ja się odprężyła.
—  Dobrze, w takim  razie zajdzie 

my za chwilę.
Punktua- nic z zegarkiem za pół go 

dżiny p r z y c h o d z i m y  znów. Teraz n ikt 
na nas uwagi nie zwraca. W pokoju 
jest pełno l u d z i ,  mówiąc po naszemu, 
podejrzanych typów. Siedzą przy sto 
łach. Obiad. W szyscy zajęci jedzeniem. 
Przez drzw i 7, za przepierzenia, wycho 
dzi d o  nas- Icek. [Gołomb. J .

(D  c. n.)
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Problematy polskie

Wrześniowy numer pierwszorzędne­
go niemieckiego miesięcznika „Volk 
und Reich" niemal w całości jest po­
święcony problematom polskim

Artykuł wstępny Władysława Stud- 
i.ickiego omawia międzynarodowe sta­
nowisko Polski w przeszłości historycz­
nej i teraźniejszości w obecnym ukła­
dzie Europy. Nie jest to autoreferat 
dzieła Studnickiego „System polityczny 
Europy a Polska", lecz zwięzłe uzasad­
nienie jego podstawowych łez: porozu­
mienia polsko - niemieckiego na tle 
bioKU środkowo - europejskiego, któ­
rego waiunkiem poza połączeniem Au- 
strji z Niemcami jest powrót Węgier 
do historycznej polsko - węgierskiej 
granicy: uzależnienie przyszłości Eu­
ropy od tego czy Rosja czy Japonja 
zwyciężą na Dalekim Wschodzie

on aby Polska rozwinęła wolność, wy­
rosłą na jej własnvm gruncie, nie zaś 
na francuskich wzorach. Stąd przewrót 
majowy i powstanie nowej konstytucji

W  tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczora| 
ukazały się w  prasie polskiej. fcte opatrujemy ich w 
Sądne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow- 

pod wpływem autorytetu Piłsudskie- i arz?ne zdania, z ktoreml się zgadzamy. Ale równie 
g° I często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników

„ p o l s k  \  n a d  B a ł t y k i e m 11 i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemu poglą- 
Bardzo zajmującym artykułem w daml sporne, jeśli będziemy uważać, że z JaKłchRol- 

czasopiśmie Volk und Reich jest pra- wićK względów dany utwór, artykuł czy feljeton za- 
ca p. t. „Polska nad Bałtykiem", gdzn S | Uq Uj e  n a  oowtórzenie tub na zaoamietanie.
autor rozpatruje wysiłki nowej Polski ___________
ku zdobyciu mocarstwowego stanowi-
ska nad Bałtykiem. Polityka polska podstawę do przenikania na Bałtyk. Tu dolną Wisłą nastąpiło przez porożu- 
szla w kierunku ustalenia mocarstwo- autor wspomina Mackiewicza, redakto- mienie polsko - niemieckie pewna 
wego stanowiska Polski nad Bałtykiem ra „Slowa“ i Władysława Studnickie- j współpraca obu narodów. Niemen zaś 
a więc rozszerzenia jej wpływów oraz go, znanego ze swych prac w Europie, jest dotąd jeszcze punktem sporów
stanowiska dominującego litewskich. Nad Dźwiną stano-

W y ją tk i jako reguła
W  ostatn im  zeszycie (Nr. 20) urzędniczych, dla kaw alerów  Virtu

ti Militai i i t. p. W yn ik ,  na 138 
r.iiljonów pasażerów  przew iez io ­
nych przez PK P w r. 1933 tylko 
n iesp-h ia  38 inilj. (27 proc .)  zap ­
łaciło za bicty w / g  taryfy r.ormal

„G o sp o d ark a  N arodow a"  p rzy ta ­
cza p rzykładow o „w yją tk i"  stoso­
wane przez polskie u s ta w o d a w s t­
w o i polską p rak tykę  g o sp o d a r­
czą, wielce charak terys tyczne  pod 
tym względem, że ostatecznie s ta -  I nej. W niosek: obniżyć taryfy co- 
ią się norm ą lub norm alnem  postę  najmniej o połowę i skasow ać  
powanient: —  Przy taczam y tu te wszelkie ulgi.
p rzykłady  w streszczeniu.

Przykład p ierw szy : polskie u -
Przykład trzeci: Ceny paszpor 

tów zagranicznych są  niezwykle
s taw o d aw s tw o  rzemieślnicze s ta -  w ysokie  (z uw agi na bilans p‘ł»t- 
wia nadmierne w ym agan ia  w niczy). Rezultat: w  roku 1934
stosunku do rzemieślników, jeżeli 
chodzi o o trzymanie karty  rzemie­
ślniczej, p rzewiduje  jednak  różne 
dyspensy. Skutek: w 1 półr-jczu b

paszporty  u lgowe i bezpłatne s ta ­
nowiły... 87 proc. paszportów za­
granicznych. W niosek :  skończyć 
z fikcją barjery  paszportow ej i al-

SYLWETKA MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO

Redaktor pisma p. Rudolf Fischer 
dał bardzo ładny artykuł o Marszałku 
Piłsudskim. Piłsudskiego autor uważa 
za obraz i wzór „wodza".

Krwawy cień powstania z 1863 r. 
legł nad sieiskiem dzieciństwem przy­
szłego wodza. Szkoła rosyjska, każe 
mii odczuć hańbę polskiego poniżenia,
Dusza Piłsudskiego jest dość mocna, 
hy żywić w sobie to napięcie, czerpiąc 
jednocześnie siły swe z ziemi ojczystej.
W dałszei wędrówce nosi on też tę 
ojczyznę w sobie. To też marksizm, u- 
Drawiany w wyższych klasach gimnaz­
jum i na uniwersytecie Charkowskim 
nie zadawalnia go, odnosić się zaczy­
na doń krytycznie. Słowa Marszałka o 
marks'zmie: „abstrakcyjna logika Mark 
sa i panowanie towaru nad człowiekiem 
nie mieściły mi się w mózgu" są po­
dług autora nailepszem świadectwem 
jego samodzielności duchowej, która u- 
czyniła go wodzem. Autor wykazuje 
wyższość Piłsudskiego nad Masarykiem 
i Beneszem, zasklepionych w pętach 
doktryny liberalizmu. Młody szlachcic,
Piłsudski, oddychający wolnością wileń
sk.ch -asów sosnowych, iest już ja k o . ^ ‘ógraticzną T eszta zfem nad 
student rodzajem absolutnego pan-

we wschód- którego poglądy w polityce zewnętrz- polsko
nich częściach Bałtyku. Chodzi tu o rej i wewnętrznej swym charakterem wisko Polski wciąż się rozszerza G dy-: t c h “ . W n io se k :
zdobycie wpływów nietylko dyploma- udpowiadają poglądom ziemian nadbał- ma i północne koleje Polski dają Pol- ' 1 -‘
tyczno -  politycznych, lecz i gospodar- tyckich, przyczyniając się do wytworze sce możność opanowania gospodar­
czo - kulturalnych na obszarze od nia bałtyckiej kombinacji wielonarodo- czego znacznych obszarów nad Bał-

r. ilość normalnie uzyskanych  do- bo potanić paszporty ,  kasu jąc  ul- 
w odów  uzdolnienia nie przekracza gi„ śalbo nie wypuszczać zagranicę 
ła  2.000, podczas gdy d rogą  „dys wogółe.
p ensy"  rozdano około 6.000 k a r t , ! Przykład czw arty  —  zwileń- 
rrie licząc 8.000, uzyskanych zapu skiej rzeczyw istość1: rybakom  na
mocą pośw iadczenia  „ p raw  nahy-  Naroczy odebrano  p raw o ło w :e n a

wościowej pod przewodnictwem Pol- tykiem i stworzema dla nich polskiego 
ski. W ojewództwo wileńskie powiada hinterlandu. \Vkońcu autor przechodzi 
autor, jest punktem wyjścia nietylko do rozważania kombinacyj dyplumaty- 
persona’nym. Czyn Żeligowskiego cznych, dokonanych w polskiej po- 

stworzył nietylko kwestję litewską, lityce bałtyckiej w ciągu

Helu do Rewia. Wznawiając dawną 
politykę Jagiellonów, Batorego i W a­
zów, posiada obecnie Odrodzona Pol­
ska tylko dwa terytorjalne punkty wyj­
ścia ku Bałtykowi. Pomorze na zacho­
dzie Ziemię Wileńską na wschodzie.

Przez długie lata stało na pierwszym 
planie bałtyckiej polityki polskiej roz­
budowanie skrzydła zachodniego, a 
więc budowa Gdym, linja kolejowa To­
ruń —  Gdynia, przeprowadzenie kolei 
węglowej, wzmacniającej łączność 
Pomorza z całą Polską Od czasu po- nc do Łotwy, daje punkt oparcia pol- 
rozumienia polsko - niemieckiego praca skiej mniejszości w tvm kraju, tworząc 
Polski na skrzydle, zachodniem ustabi- z niej (okoto 60 tysięcy podiug źródeł 
luowała się; kooperacja gospodarcza łotewskich) 80 podług polskich p >dsta 
Polski z Gdańskiem nie napotyka już wę wpływów polskich nad Bałtykiem, 
uprzednich tarć. Polska może przenieść Polacy na Litwie stanowią od 5 —8 
część swych wysiłków na skrzydło proc. ludności tego kraju, zamieszku- 
wschodnie — Wileńszczyznę W arto ją okręgi nadgraniczne i samą stolicę, 
podkreślić, że autor pojęcie ziem bal- należą zarówno do małorolnej warstwy^ 
tyckich rozszerza nietylko na Litwę, włościańskiej, jak do obszarników

obniżyć poziom ryb gęstemi siećmi. a jednocześnie 
‘w ym agań i zaniechać dem oralizu- udzielono tego  p raw a  dla celów 
jących w yją tków . jakoby naukowych, chociaż te ry-

P rzykład  drugi: taryfy o s o b o - ) by „n aukow e"  szły na targi do  
we na PK P są w ygórow ane , ale WMna. Skutek: rozgoryczenie lud-

stworzyl łączność terytorjalną z pań­
stwami bałtyckiemi, ograniczając stan 
wpływów rosyjskich, a wzmacniając 
polskie. Polska posunęła się tedy ku 
granicy z Łotwą, co ma być wzmoc- 
n.one jeszcze przez budowę portu na 
Dźwinie — Pruji. Zbli lenie terytorjal-

ostatnich
lat 14-tu i prowadzonej do dnia dzi­
siejszego. A więc przedewszystkiem 
stosunki polsko -  gdańskie, już do pew 
nego' stopnia ustabilizowane. Polska 
rozbudowuje wpływy swe pokojowe, 
nie przeciwstawiając się kulturalnej łą-

s to sow ane  są system y ulg: turysty  
cznych, wycieczkow ych, narc iar­
skich, z jazdow ych, obchodow ych,

ności. W niosek :  zaprzestać  faw o­
ryzow ania  jednostek  kosztem ogó- 
łu.

— »<>«•—

Poświadczenie ksiąg uproszczonych
M inisterstwo S sarb u  w okólniku z i datkiowej i rozjłorząd/.er.a wykonaw­

stwa nie przejdzie rogatl. duszy j.g o  
nic, czegoby nie zbadało jego serce i 
nie przyswoiło sobie jako czegoś po­
krewnego.

Widać, że jest on więcej niż silnym 
i mysłem i mocną wolą. „Skomplikowa­

nie świata rosyjskiego, złożonego z 
marksizmu, pokostu cywilizacji europej­
skiej i niepohamowanych metod gwał­
tu i nieprawości wzbudzają w Piłsud­
skim nienawiść do tego „tworu azjatyc 
kiego1' (słowa Marsza!ka)“, lecz niena­
wiść ta jest opanowana, a więc twór­
cza. Wolność Polski zdobyć można 
tylko walką z Rosją, wszystko inne 
pooporządkować się musi temu celowi, 
stad secesja z polskiej partji socjalisty­
cznej w 1906 r. Dla przeciwstawema 
zorganizowanej sile Rosji armji polskiej 
Piłsudski oddaje się studiom strategi­
cznym

Mówiąc o Legjonacb Piłsudskiego, 
powiada autor, że były one nietylko 
armją, lecz jednocześnie państwem.

Następnie autor zatrzymuje się na 
kampanji 1920 r., której zwycięstwo 
przypisuje planowi Piłsudskiego, jego 
•ndywidualności.

Rez armji nie byłoby państwa pol­
skiego, bez legjonów nie byłoby armu, 
bez Piłsudskiego me byłoby legjonów 
i to  zdaniem autora czyni Piłsudskie­
go twórcą polskiego państwa Pragnął

Łotwę, Estonję i Fnlandję, lecz zalicza 
tu i Ziemię Wileńską. Przeważna część 
obszaru Wileńszczyzny z jej bagnami 
i jeziorami, oraz przynależność do do­
rzecza Niemna, a w pewnej części 
Dzwiny, wykazuje, zdaniem autora ar­
tykułu, p. Exnera. wspólności jej z

Bałty­
kiem. Charakter gruntu wytworzył na 
Wileńszczyźnie, jak na innych ziemiach 
b„,ryckich przed reformą agrarną prze­
wagę większej własności ziemskiej. 
Przyczem Polacy Byli tu warstwa 
przodującą. Dalej stwierdza autor,

budowa Gdyni , przeprowadzenie tam 
linji lotniczej, udzielenie wolnej strefy 
portowej Rumunji — oto objawy aktyw 
ności polskiej nad Bałtykiem. Następ­
nie na Litwie daje się zauważyć pewne 
zmiękczenie oporu litewskiego. Unja 
polsko - litewska dopomóc by mogła 
Polsce do ustalenia swych wpływów na 
północy, otaczając jednocześnie niby 
obcęgami południowe wybrzeże Bałty­
ku.

dy
1UT1
stosownie do jrostanowień rozporzą­
dzenia wykonawczego do ordynaci! po 
d( tkowej, nie nnogą wchodzić w oce­
nę czy przedstaw ione przez płatnika 
do zaświadczenia księgi odpowiadają 
wytnagamom przepisów ordynacji po-

izby skarbow e przy 
uproszczonych ksiąg handlowych, cych tym wymaganiom, urzęd\ i izby

skarbowe mogą conajmnieji z.wrócić 
na tę  okoliczność uwagę płatnika, jed 
nak nie mogą odmówić ich poświad­
czenia, jeżeli p łatnik będzie- w dal- 
.szy m ciągu tego żądał.

 ««o»»------

Paradoksalneni a jednak słusznem, . ,
W  związku z niejednolitem sto

r iwKum ... . __ t—- • sow aniem  w praktyce przez posz-
a z ^ r n i a c h 'b i t y A Ł ^ ^ M ^ p i c a m i i  n "#° Prze7 P°'skę,_ a dokonanego bez cz eg o ln e  w ła d z e  sk a rb o w e  p rz e p i

inteligencji. Oparci o wielomiljonowy 
blok macierzystego państwa; tworzą 
oni znaczną silę w dwumiljonowej Lit­
wie. Nicmniejsze znaczenie od p lacó -, . . . .
wek narodowościowych przypisuje au-j uważa Exncr, twierdzenie, ze powstanie 
tor placówkom gospodarczym Polski' związku bałtyckiego, tak propagowa-
nu ziemiach briujv.v.v.., t,.uii1vunu, <*- i . . .  , 0 ~ £ o ~ ^
Polski Łotwa i Lirwa były hfctofy-l niej w 1934 r. niejako pod egida So- su p a ra g ra fu  8 —  a i o z p u rz ą d z e -  
cznie związane z kulturą i gospodarką' wietów, wzmocni wDlywy Po ski nad n ia  M in is te r s tw a  S k a rb u  z d n ia  25 
polską: pomimo dokonanej tu reformy i Bałtykiem. Jako objaw tych wpły- l is to p a d a  1933 r. O u lg a ch  w sp ła  
rgrarnej pozostały na Litwie liczne p la i wAvv Przytacza au |° r uroczyste świę- cie ^ g J o ś d  p o d a tk o w y c h  W 
cówki gospodarcze Polski, które przy i c t " le 1 le,c!a “woln.enia Dynaburga z b iz m ie n iu  p a d a re m  rozp o -zad ze-

0  * r i l i -  e / M i r l O O l / t O n  l r ł u r o m  h i . l i  n r - i ń T  ~  ^  • 2 0

(Dz. U. R. P.

Spłaty zaległości podatkowych

otwarciu żeglugi na Niemnie stworzyć sowieckich, na którem byli przed- n jem  M inistra Skarbu 
, , J stawtciele wojskowości polskiei i wy-m n r r o  ł t i o f T t i a  r r n c n n n n r m o  i i m t e r t i n r  - r  j  jprzouujątą waiej mwieruza aut-.r znaczne gospodarcze wpływy , h m , 1 " T  w rz e śn ia  1934 r

ze na Wilenszczyzme tak samo ja k . Na . . . szerzą wnivwu nr o. na hołdo nicza depesza do Marszał . .  K ift,

współżyjących narodowości, z których 
trzy; Polacy, Litwini i Białorusini m ają; 
siebie za autochtonów Jednakże tylko I 
Polacy potrafili zorganizować państwo i

j polskie. Na łotwie szerzą wpływy go 
spndarcze polskie liczne kooperatywy, 
wciągając obojętne narodowościowo
grupy lcdgalczyków i białurusinow.

Stworzenie polsko - bałtyckiej izby mienia litewska - polskiego.

ka Piłsudskiego i N r- 8 9 - Po z ‘ 8 1 6 ,  ~  M inisterstwo
W  rezultacie rozważań swych przy- j ^ a r b r  w ydało  d w szystkich  Jzi 

puszcza autor, że drogą okólną, wbrew i U rzęd ó w  Skarbow ych okonik z 
woli Litwy dojdzie wreszcie do porożu- dnia 26 września 1935 r. L. D V.

Stosunek 315 6 1 /1 ,  w którem wyjaśn ia , iż
wo tę mieszaninę religijno-narodowościo handlowej z siedzibą w Wilnie, jako Polski do państw skandynawskich ma p rz e w id z ia n e  p o w o łan y m  p rzep i- 
wą, udzielając praw obywatelskich oddziału polsko - skandynawskiej bat- zdaniem autora charakter polityczno Sem u m o rz e n ie k a r  za  zw ło k ę  i 
reszcie ludności. Dzisiaj kraj ten zwią- tyckie izby handlowej wykazują dba- gosp idarczy. Uważając politykę mini- o jg e je g  z a  o d ro c z e n ie  (o b e c n ie  
zony jest z nową Polską przez jej naj- *°ść Polski o wszechstronny rozwój stra Pecka z? zdolną do wykorzystania j ^ J s e te k  u lg o w y c h )  od
większych synów: Mickiewicza, Pił- *wvch wpływów aa ziemiarh bałtyc- wszelkich możliwości kooperacyj poli- n r.w<. t - j v fą1 r /e d  d n iem  1 n a ź -
sudskiego i inn . kich. Geopolitycznemi punktami wyj- tycznych przypuszcza wreszcie autor, L . ‘

Stosunki Wdenszczyzny z ziemiami ^‘;ia Polski nad Bałty dem są rzy wiel- że w najbli szych latach Polska może / i w , 3 u , -nfenion. ~h vv S 1 07
snuł kie systemy wodne południowo - wscho stac się ważkim czynnikiem w grze Sił ualK aL n> w ym ieiiiu ii^cii i u *

l dniego Bałtyku: systemy Wisły, Niem- nad Bałtykiem. p o rz ą d z e n ia , za  o k res  od  d n ia  p o -
na i Dźwmy. Po ciężkich tarciach nad — — ::— w s ta n ia  do dn ia  30 w rz e śn ia  1933

roku, przysługuje  z urzędu w szyst 
kim płatnikom, którzy mieli p raw o 
do uzyskania  na  podstaw ie  tego 
rozporządzenia  rozłożeń a na raty 
sw ych zaległości, bez względu na 
to, czy p raw o to  orzysługuje im z 
urzędu czy też na w noszone poda 
nia lub też ew ent po dopełnieniu 
pi zewidzianych rozporządzeniu 
w aru n k ó w  oraz bez względu na 
to, czy z p ra w a  tego korzystali i

ziemiami
bałtyckiemi datują się od czasów współ 
nej niewoli rosyjskiej, gdy młodzież z 
Wileńszczyzny, unikając rosyjskich 
wyższych zakładów naukowych, stud- 
jowała w Dorpacie, wytwarzając poko- 
leriami przyjazne stosunki z ludnością 
miejscową Dziś już młodzież akade­
micka, a stery wojskowe krajów nad­
bałtyckich, a za niemi warstwy tech­
niczne i intelektualne znajdują się w 
stałvm kontakcie z Polską. Udział mia­
rodajnych osobistości polskich, pocho­
dzących z ziem północno - wschodnich 
pr-ństwa Polskiego w pracy nad Bał­
tykiem stawia Ziemię W ilińską jako
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Marszałka PiMhieso
w Wiln ie

Konto czpkowe P. K. 0. N r  146.111 0 11  ra­
chunki we wszystkich MnKdch wileńskich.

ROGER EAST. 4 ) Obiad zakończonj został tego wie-

R E P E T Y C J A  M O R D E R S T W A
—  Możemy zorganizować inne 

przyjęcie, n? którem Colin będzie obec 
n>, zauważyła zamyślona Andrja ,— 
uczuła nagle, że tęskni do łatwej i
barwnej rozmowy z Colinem __ tak
miłe było jego towarzystwo. Z Tonym 
z a ś  trzeba było być zawsze na bacz­
ności, gdyż umiał być ostry!

—  Czy iii o podobało e.i się jego 
mieszkaniof — zapytała Audrja.

— O, .taik1 —  przyznał Tony. — 
J « t  hardzo artystycznie urządzone.

—  J a  jirzopadam za tein mieszkali- 
kram! — oznajmiła i  lckkiem wyzwą 
nrioni w głosie.

— SłuszJiie! Tony uśmiechnął 
się ponnro. Nie wiedziałonp że bę­
dę mówił tak dużo o Ivnowlesie.

 Być może! — A udrja wstała z
framugi okna, aa k tórej usiadła przed 
etiwilo” -  Ale on pozostał nadal mo- 
im przyjacielem, wiesz o tom. Chcia­
łabym, zęby stosunki jionuędzy wami 
były jaknailrpsze.

Ach, tak , nie 5^ * « n  wcale za- 
zztroany. Skoro aieodst^ pow i ie
p-7»z dwa la ta , a jednak 
cię sziobyć, tu nie sądzę 
p<»w»dy do obaw iaria się 

cśm a ł  się Tacy. — To nie m 
miłość, ani głęboka synipat.ia> P01111?" 
d z y  w am i! ,

A adria odwróciła się i spO,,r? ldelikatne
w oczy narzeczonemu, jc.l u

włosy snuły się, jak  pajęczyna dooko­
ła kołnierza.

—  A jednak on mnie kochał! — 
powiedziała. — Czy wiesz, że kiedy 
mu o naszy ch zaręczy mach oznajmi

czoru mikroskopijnemu ,rtoastam i‘1, 
dokoła k tó iych  ułożono wyschnięte 
p lasterki szynki, nienajlepszego gatun 
ku. S ir łłumiphrey w stał od stołu, ze

sprawę mordercy. Dzięki Bogu i za 
to. Acz.kcłwiek —  mówił dalej, gdyż 
nie m iał ochoty dyktować, -  -  rozdział, 
w kióryrn następujic morderstwo, wy­
daje mi się zawsze bania lny Słowni­
ctwo, określające porworności życia zwykłym wymazem zmieszanej, cierpli- 
jest zbyt ograniczone. M orderstwo, Lo wiości i zdecydowania. Z leżącego na 
nie, w powieściach kryminalnych, musi kredensie bochenka, odkroh sobie gru- 
byó potwornością. A jednak myślę, że by kawał elć-oba.

i , , • • , m i m ożnaby zrobić bardzo  d ob rą  i ciuo- —  C zyżbyś bvl g łodny eszcze? —łam, myślałam, ze mnie z.łbijo! To by .  ̂  f . T ‘ , '  . . ■ • » . i' I  c.jonującą powieść zo śmierci kanarka! Lady iJu ran t zapytała męz.a z usmie- , c ie l —  zapytała.
Łonie ssała koniec ołówka i west- cham ^zgorszenia. S ir Ilum phrey i

urządzona była według wzorów naj­
nowszych ,,maga7in e ‘ów“ .

Od czasu zamieszkania w Dean 
Gap Ftumphrey D urant zaczął cho­
dzić do kościoła.

A my czekała, z wy razem  podkre­
ślonej cierpliwości, aż mąż zjadł swoj 
chleb 7 marm eladą. Potem wstała i
podeszła do drzwi.

—  Ozy będziesz siedział w gabine-

Może później, — cz^ekał, żeby

czy płacą term inowo p rzy p ad a ją ­
ce raty oraz czy naw et 'wogółe 
złożyli podania  o przyznanie  im 
ulg z tego rozporządzenia.

Z pow sta łych  przed dniem 1 
października 1931 r. zaległości w 
podatkach , wymienionych w § 1 
rozporządzenia , nie korzysta ją  za­
tem z um orzem a odse tek  do  dnia 
30 w rześn ia  1933 r. tylko zaległo­
ści, o których m ow a w § 10 roz­
porządzenia.

Sprzedaż maszyn
i narządzi rolniczych w Pol - 

sce w latach 1919— 1933
Począwszy od to k u  1929 obrót ma 

szynami i uarrrdziam j rolniczemi w  
Polsce wykazu je stały spadek, k tóry  
w r. 1933 przeistacza się uemaj w zu 
pełny zanik. Poniżej podajemy ilość 
s z trk  maszyn i narzędzi rolniczych 
(api ocz ręcznych) sprzedanych w r. 
1929 a 1933:

1929 1933
pługi 57386 4200
brony zwykłe 87706 214
brony sprężynowe 49540 803
znaczi Lki i  dołowniki 1395 19
sierwniki do zbóz 4924 46
Kieraty 22980 3200
przyrtaw ki do kieratów  3474 326
nłocarnip  15075 2111
młyn >i i  wialnie 215C2 2198
rieczkarnie 58758 8870

Ogólna wartość sprzedanych w r. 
1929 maszyn i narzędzi rolniczych sta 
now iła 42.323.00C zl„ zas w  r. 1933— 
tylko 2.661.000 zł. A rem ja obrotu wy 
raźnie wskazuje w jak trudnych  wa­
runkach znalazło się rolnictwo pol­
skie skoro nie było w stanie nawet od 
nawiać narzędzi pracy, co niew ątpli­
wie w dużym stopniu zaważy n a  ńo-

ło napraw dę ,strasz,ne.. A 'c on się opa
nowiał i zupełn ie  spoko (nic powwwzo' I H  . . .  • , . . . • ,  i - ____ _u,nł . . . .  , . i chnęłu. Miała leszcze napisać cały roz sjiojrz.ał n a  mą poważane, .ne odpowie prz.eBzła pierwsza przez prog." a t  nu i aaczął mowie o czems m- l , . , : • , '   , • . . . , . , , •. D • - n„ ;

żebyś był zazdrosn r (‘/ la Ł przed wueczorem. a wolała, pójść dział i nu pjąe konnnek "  — — wwtMnMa.neim. Nie chcę. 
i dlatego mówię oi to wszystko zu- i (i° (,OIlm 
riełw.ie szczerze — Jaszczorze. j

Czy on nadal chce ciebie zabić? i *°.i

do domu o szóstej, n iż o dziesiątej.
Tak naprzykła.d, — ciągnął d.a- 

swe głośne rozmyślania Colin. —
— zapytał Tony słodkim głosem. — I ' V -■The R al,e tllR ,XK'k“  —  ale
Bo jeśli -tak jest., to uprzodz.am. 
on się zna na rzeczy.

A udrja rzuciła mu spojrzenie, pel mi rn**111' 
ne prośby:

Proszę, nie mow ta k !

CZĘŚĆ II, UOZDZIAŁ I

NĄGŁA ŚMIERĆ

| musimy zacząć. Niech jia.ni pisze: Roz 
dział 6“  i nazw-iemj, go: „N otatka

nie umiał 
żebym m iał 
g o ! — ro" 

logła być

zadzwonił.
Służąca zjaw iła się we drzwiach. , 

— Gwien, —  rzek ł uprzejmie. — 
Czy możesz przynieść mi marm ełady 
i mały nóż.

—-N ie  spotkałam  nigdy dotąd czło 
w’.oka o takim  apetycie, — roześmiała 

* się kwaśno Amy. Mąż je j położył trzy  
_ małe krążki m asła na swój talerz i

j Macocha A ndrji, Amy, m iała wciąż , odepchnął pusty półmisek.
jeszcze pewne słuszne pretensje d o 1 Był to  mężczyzna pełen godności: 

j piękności i młodości: sm ukła figura, sześć -stóp wysokości, barczysty, o wło
> prosty nosek, żywa twarz, nadawały saeh białych i rasowych rysach.. Na-

jci pozory młodości. A jedmsik mimo leżało m u się szlachectwo chociażby
— A więc, do czegośmy dojechali? swiej jrostaci i  bujnych włosów, ko- ze względu na rasową postać typowe-

— Colin zajrzał przez ranuę Loruc, loru czerwonar. o ■ kasztanowatego, go, angielskiego sclachcica. A  że przy
aczkolwiek nie mógł juzeczylać steno- nie można się było omylić, co do jej tern był dyrektorem  Związku Elektro-

wieku, który dochodził c z t e r d z i e s t e g o  wni, znanym i bogatym c z . ło w ie k ie m ,

ostatnim  rozdziale, — 1 .o -  trzeciego roku. Kiedy Ilinnphrey ożenił więc osoba jego budziła zaufanie w

graimu

nue przerzuciła Mika kartek wstecz.
enee s ta l się stałym  gościem 

restauracji. W idywał często W arri 
tona  wiedz-ał, ,,rzy którym  stoliku 
on zwykłe siada.

■się z nią, 
przywiózł

zupełnie nieoczekiwanie i iołach handlowyich, a  w dziedzinie

— P a m i ę t a W

w przywiózł do domu, jr> któtkm najnowszych wynalazków kinem atogra
ring -1 poliycic na francuskich  plażach, wszy fjŁ  ni® się nie mogło obejść bez nie-

soył wizruszali ramionami z oburzę- I go. Posiadał on piękny dom w okoli-
| niemi. Teraz pow tarzano sobie krótko: oach Bloane Sąuare, willę w Dean

ięc załatw iliśm y ,,Cźy nie mówiłem? ' Gap i luksusowy samochód. W illa

— Bo, — wyjaśniła, — jeżeh bę­
dziesz tam, to  każę rozpalić ogień na 
kominku.

Wieczór wrześniowy był chłodny. 
Lodowaty, drobny,, jak mgła, deszcz 
padał cały dzież. Chociaż willę osła­
niała gnijia drzew, niepogoda daw ała 
się bardzo we znaki.

Amy usadowiła się z książką, a sir 
Iluiniphrejr z cygarem w ustach, prze­
glądał „The T im es". Gdy służąca 
sp rzą tnęła  ze stołu i odeszła do ku- 

. s ir  Ilum phrey  podszedł do biur­
ka, i usiadł przed niem.

Siedząca przed1 małymi ogtnem 
A my' posłyszała trzask  otw ieranej szu 
f  ady i ręce jej, trzym ające książkę 
opuściły się na kolana, siedziała nad­
słuchując.

S ir Ilum phrey nakreślił krótk i list 
na pół arkuszu papieru listowego i, 
po krótkim  nam yśe, wypełnił czek. 
Złożył oba papiery  do kopeiły, k tó rą  
zaadresował do Andrji. Koperta po­
wędrowała do kieszeń-

ściowym i jakościowym sfekcń  pracy. 
Z drugiej strony  nasuwa się pjdkuiie. 
czy ustawodawstwo oddłużeniowe nie 
przecenia siły płatnicze rolnictw a, kto 
rego nie stać już nawet na nabycie 
narzędzi pracy.

Z nowych wydaw­
nictw

W yszedł z druku Nr. 1. „Polityki 
G ospodarczej". Je s t to dwutygodnik 
wydany W Łodzi przez p. -Stanisława 
Lauterbacha, znainego au to ra  kilku 
jirae i licznych artykułów  ekonomicz­
nych.
Na całość sk ład a  się a ity k u ł St. 

L au terbacha p. t. „D ok trj na zdrowe­
go ro z s ą d k u " , naw iązany  do o s ta t­
nich w ystąp ień  publicystycznych m i­
n is tr a  I . M atuszew skiego, d a  ej 
Adam a K rzyżanow skiego ( ,-Roboty 
P ubliczne") i  Al. H eim an-Jarockiego 

K urs1 na zdolnego człow ieka 1 o ra /  
n o ta tk i i uwagi. Treść pierw szego nu 
meru wysoce interesująca.

JEDZ RYBV , " y1:4-
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Zimowe zawody konne w Zakopanem
ZAKOPANE. Komisja propagando­

wo - sportowa rady m. Zakopanego 
uchwaliła dążyć do utrzymania wszyst 
kich imprez sportowych w Zakopanem

jowym, zorganizować na platformie 
międzę narodowej. Gdyby to zrealizo­
wano. byłyby to  zimowe zwody kon­
ne, nigdzie dotychczas zagranicą nie

i aby zawody konne o charakterze kra rozgrywane o tej porze,

Baczność PP. Kupcy i Przemysłowcy!
DD .KIER MlHIM.flł MKUS H tim il"

(JEDNODNiOWKI ŁOWIECKIEJ)
p rzy jm u je  Biuro Pgio Stefana GRA3 0  w s k i f g b

w Wilnie— Garbarska 1, tel. 82.
Jednodniówka Łowiecka będzie w yd aw nictw em  
lu k s u s o w o -a lb u m o w e m  i pamSatkc wem. Odbita 
w  ilości sooo egz. będzie stanowiła najkorzystniej­

sze miejsce dla re k lam y.'
Śpieszcie się— gdy* „Jednodniówka Łowiecka" 
wyjdzie Już w dmu 3-go listopada 1933 roku,

Z A R Z Ą D  
TOWARZYSTWA ŁOWIECKIEGO 

ZIEM WSCHODNICH.

L I C I  f  I C  I D e n m l e r s  D i t l n o o c i r t l w m k a ł t y d i r i t o o n l i <  
n c u u  *  I I r m g r r  n  „jMeiT napięciu , tjifnii

POTWÓR
W st ząsijąc* d rim it erotyc m -. P»w-n- 
cy jn i o b u d r  t lm jiln y  INKISZYNIEW 
ja a c i ło w i tk  z w ie rz ę  c m  n u tr z  
ekrana H arry  B au r, Film który na ca­
łym f* rrcie ouąguął nlebywtły sakcei 

N idprefrim  KOLOROWA ATRAKCJA oraz j* |n , aktoaija Se»o*e' 4 ,6 .8  t 10 15.

P A O C Z Y  C Z A R N E o jtitn ) dztcfi
JUTRO PhEM JERB. GIGANTYCZNY FILM ESZO TYCZNY

A B O O N
Bezkanaarenryjny hlm * i  ciłym  św ietle.

P r o g r a m y  r a d r c w j

W ILNO
W torek, dnia 22 paźiz ier.iika 1935 r .

0.30 Pieśń. 6.33 Pobudka- do gim­
nastyki, 6,50 Muzyka. 7.20 Dziennik 
poranny. M uzyka. 7.50 P rogram  dzien­
ny. 7.55 Giełda rolnirza. 8.00 A udycja 
dla szkół. 8.10 —  11.57 Przerw a. 11,57 | 
Czas. 12,00 Hejoiał. 12,03 Dziennik po- 1 
łudniowy. 12.15 A udycja d la  szkół 
(d la dzieci m łodszych) „Śpiewajmy 

poprowadzi prof. Bronisław

ĆWICZENIA APLIKACYJNE OFICE­
RÓW REZERW Y.

POSTAWY. W  dniu 19 b. m. zosta­
ły zorganizowane w Postawach stara­
niem zarządu powiatowego Zw. Ofice­
rów Rezerwy zawody strzeleckie i ćwi­
czenia aplikacyjne, na które przybyło z 
terenu powiatu 30 osób, z ogólnej liczby 
36 członków. Do zawodów stanęło 26 
zawodników, z których 16 zdobyło O. 
S. III klasy i 6-ciu —  II klasy.

O godz. 17-ej w sali konferencyjnej

c a  1 n i  J  Ukrfite w i n i n  obraz, p i j  M i n i  l i

T A R Z A N  N I E U S T R A S Z O N A
Czciciele n le ttu n y ch  bóstw, t u d t  1 'ra b  1-ów, krtkedyll, nosorożców, kont 
d i k'ch I ty j'*  y ionvch iw te rią t—oto tło fr«M ą r j skcjl. Szczegóły m ttąp ią .

C&MNO
Nienctow ane

kolosalne
powodzeniel

Franciszka

limmfflle i  filmlł 
„MAŁA 

MATECZKA"
Kolorowy dodatek 

i tnn * w nadpi agrarnie

D C M  I *  I Billem 2o gr. P itg ra a  N i.-U o . t

— W  P A I A H N I  O P | U A
Rewji w 2 ci | n  i-b rn ich . U dilał całegc zetpoła f  •) ćfj

Nasze szlaglr szlagier}: Kecbam kochać—M. ?*)m c*n i, Lord Sple< u — tfcetcb 
sensacyjny W p ii .ra f  o p jira — iń»ceni<acja. Danse Paradę—Balet Ostrowskiego, 

Almanzor t Donna — A, J ik w ti i .  Necrn M ijski Bobaszówna Karzorcack^ 
Codziennie 7 seanse: 6.30 t 9 w, W niedzielę i kwlęta 3 seaase: 4 J5 , 6 45 t 9.15 

nm  i  h b b b h b l j h h  ■ p

Z  S A D Ó W

piosenki p u p ' ■ g tarostwa powiatowego rozpoczęły się 
-ows i. - .  o  ,espo sa ono a ^w j c z e n j a  aplikacyjne z mapą, które 

wła R j nas a. 13,25 Chwilka d la  kobiet

—» 0«—

PRZYW ŁASZCZENIE.

CZASOPISMA

— „PANI DOML“. Jak przyjmować 
w tych ciężkich czasach? Na to odpo­
wiada artykuł wstępny Nr. 11 pisma 
PANI DOMU, opatrzony odpowiednie- 

Przed Sądem Okręgowym stanął mi ilustracjami i projektami dań.
Jan Ćwiek, rządca majątku Kuczkury- Dział kulinarny obejmuje przepisy
szki. Akt oskarżenia zarzuca mu, iż j e - , konserw, jadłospisy obiadów i kolacyj
sienią ub. r przywłaszczy! 423 zł., po- oraz artykuł o cebuli, czosnku i po­
nadto Ćwiek sfałszował podpis żyran- 1 rach

W ielkie i drobne wynalazki — ,,1 ilm 
rysunkowy11. 17.15 K oncert w  wykon, 

j O rkiestry P.R. pod dyr. Si. Nawrota 
ta na wekslu oraz podrabiał podpisy ko „Bakterje na usługach gospodyni" z udziałom Stanisławy Podgórskiej, 
bieł zatrudnionych w majątku. j —■ to artykuł wyjaśniający procesy ter 17.50 Skrzynka językowa. 18.00 Reci-

Administrator B. Przyłuski zeznaje,' mentacyjne przy kwaszeniu kapusty i ta l fortepianow y W łodzimierza T.oc

\ 13.30 Z rynku pracy. 13,35 M uzyka po |
' pu la rna (p ły ty ). 14.30 — 15.15 Rezrr- j 

wa. 15.15 Codzienny odcinek powie­
ściowy. 15.25 Życie ku ltu ra lne m iasta 
i  prowincji. 15.30 Polskie piosenki ka 
baretowe (płyty-). 16.00 Skrzynka P.
K.O. 16 15 K oncert zeispołu Zygmunta 
Grossmana. 16.45 'Cała Polska' śpiewa, 1 l' ’
and. p rOT. prof. R. Rutkowski. 17.00 ! P°dkresl,c należy nader zyczl.we u-

ćwiczenia aplikacyjne z mapą, 
trwały do godz. 20-ej. ćwiczenia p ro - . 
wadzi! rtm. Żukowski

W  godzinach wieczornych w salach 
Klubu Urzędniczego odbyła się zaba­
wa taneczna, z której dochód w su­
mie zl. 104 ZOR. przeznaczył na rzecz 
LOPP., w związku z akcją Tygodnia

stosunkowanie się do opisanych imprez 
dowódcy 23 p. ul. grodzieńskich w . 
PostawachijJpik dypl. Antoniego W it­
kowskiego, jak również i całego kor­
pusu oficerskiego.

lilii] Elettio-aadli-TEChilciie 
D. W A J M A N

W ilno, Trocka 17, te l. 7 -T

że Ćwiek sprzedał około 700 pudów ogórków i opis tych czynności, 
kartofli, zabierając gotówkę sobie, że ■ Moda, feljeton i artykuł o koronkach
sprzedaż takiej ilości uszła narazie u w a ; 
gi, to dowodzi, że oskarżony działał 
po porozumieniu z fornalami, którzy 
odwozili kartofle nabywcom. Ponadto 
Ćwiek już poprzednio dopuszczał się 
nadużyć na kwoty sięgające kilkuset 
złotych, lecz braki były pokrywane z 
uposażenia oskarżonego.

W  wyniku rozprawy Sąd skaza! 
Ćwieka na 1 rok więzienia

Z. A. !

SEKRETARZ - PRZYWŁASZ- 
CZYCIEL.

Na lawie oskarżonych siedzi męż­
czyzna lat średnich. To Wl. Dawido- 
wicz, były sekretarz i skarbnik Kreso­
wego Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych w Wilnie, oskarżony o 
przywłaszczenie na szkodę Związku 
2.586 zł. 70 gr.

Historja przestępstwa długa. Na 
stanowisku sekretarza Dawidów icz pro 
wadzi! całą biurowość i kasowość, 
sprzedawał znaczki członkowskie i le 
gity macie. Zarząd Zw!ązku oddawna 
zauważył malwersacje i wytykał je 
Dawidowiczowi, który braki zobowiąż y 
wal się pokrywać, przyrzekając na 
przyszłość zaniechać nadużyć. Tern się 
tłumaczy takt. że Zarząd pozostaw tal 
go na stanowisku.

Na kilka dni przed ostateeznem wy 
kryciem defraudacji, pomimo kilkakrot 
nego wzywania, Dawidowicz nie przy. 
szedł do biura, tłumacząc się, że jest 
chory. Przeprowadzona rewizja ustali­
ła ogromny brak gotówki i znaczków, 
które później znaleziono u niego w 
mieszkaniu.

Przesłuchani przed rozprawą świad 
kowie zeznali, że Dawidowicz p ro w a - , 
dzil hulaszczy tryb życia, zaznaczyć, 
przytem należy, że oskarżony byl jur 
poprzednio karany za oszustwo i przyl 
właszczenie. \

Obronę wnosi ad w. Czernichów.
W  wyniku rozprawy Dawidowicz 

skazany został na 8 miesięcy wię­
zienia.

Z. A.

roboty ręcznej, naszych ślązaczek, ko­
ronkach tak pięknych, że powinny zdo­
bić nietylko nasze suknie zwykle, lecz 
przedewszystkiem stanowlić dekorację 
stioju polskiej panny młodej — oto 
część numeru opatrzona pięknemi ilu­
stracjami. Kronika Związku Pań Dumu 
dopełnia Nr. 11 pisma PANI DOMU, 
którego szata zewnętrzna budzi praw­
dziwe estetyczne wrażenie

Pismo PANI DOMU jest do naby­
cia w większych księgarniach, w kio­
skach gazetowych, w „Ruchu" oraz w 
Administracji dwutygodnika PANI DO­
MU, W arszawa Nowy Świat 9.

„Dom, Osiedle Mieszkanie" —  nu­
mer poświęcony „Lotnictwu i Obronie 
Osiedli".

kiego. 18.30 Program  na środę. 18.40 
’ P row ancja w piosenkach (p ły ty). 

19.00 Co chcielibyśmy usłyszeć? — 
audycja życzeń dla dzieci. 19.25 Kon 
cert rek amowy. 19.30 W ił. wiad. 
sportowo. 19.35 Wiad. sportowe ogól­
nopolskie. 19.45 P ogadanka aktualna. 
19.35 — 19.58 Przerwa. 19.58 K oncert j 
europejski K oncert Symf. w  wykona 
niu Ork. F ilharm . wiedeńskiej. 22.05. > 
Dziennik wieczorny. 22,15 Obrazki z i 
Polski współczesne i. 22.20 Z opery P u
cciniego (p ły ty). 22.45 K łopoty drob­
nego -olnika. odczyt wygłosi dr. H en­
ryk Dembiński. 23.00 Kom. mci. 23.05 
M uzyka taneczna w wyk. Małej Ork. j

WARSZAWA.
Środa. 23 października.

6,30 „Kiedy ranne wstają zorze", j 
r 6,34 Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. j 

W  czasie próbnych alarmów gazo -' 7 55  p arę informacyj. 8,00 Audycja
wych i, niestety, rzeczywistych ata­
ków powietrznych, odbywających się 
w Afryce, każdy z zainteresowaniem 
przeczyta ściśle fachowe — a jedno­
cześnie dla każdego dostepne artyku­
ły. W  numerze tym zabierają glos naj­
wybitniejsi fachowcy polscy w dziedzi­
nie budowy lotnisk i obrony przeciw­
lotniczej, a mianowicjie: „Postulaty
obrony przeciwlotniczej w hudowni- 
ctwie mieszkalnem" — inż. K Biesie- 
kierski. „Planowanie miast wobec ob­
rony przeciwlotniczej" — inż. W. Bra­
da, „Lotnictwo w planie osiedla" — 
arch. W. Heneberg.

Treść numeru uzupełniają komu­
nikat Poradni Budowlanej dla budują­
cych dom własny; komunikat Pol. Tow 
Ref. Mieszkaniowej; kącik meblarski; 
artykuł o zawieszaniu firanek, recenzje 
z najnowszych książek i wydawnictw 
o budownictwie; kronika.

dla szkół. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 
Hejnał z Krakowa. 12,03 Dzienmk po-, 
łudniowy 12,15 Maglowanie i prasow a-j 
nie bielizny — pogadanka, wygi Ire­
na Lisińska (ze Lwowa). 12,30 Muzy­
ka lekka z płyt. 13,25 Chwilka dla ko­
biet 15,15 Wiadomości gospodarcze 
15,30 Koncert zespołu Niny Mańskiej. ' 
16,00 Kilof bije — węgiel pryska — 
pogadanka muzyczna z piosenkami dla 
dzieci starszych w opracowani 1 H, Ła- 
dosza i W. Macury. 16,45 Rozmowa 
muzyka ze słuchaczami radja. 17,00 Dy 
skutuiemy: „Co to jest dyskusja i jak 
ją trzeba prowadzić — prof. Władysław 
Witwicki. 17,20 Recital skrzypcowy Jó­
zefa Kamińskiego. 17,50 Świat się śmie­
je — przegląd humoru zagranicznego 
w oprać. Brunona Winawera. 1800 
Muzyka lekka z płyt w wykonaniu ma­
lej orkiestry P. R pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 18,30 Skrzynka ogólna. 
18,40 Zycie kulturalne i artystyczne sto 
licy 18,45 Soliści na płytach. 19,00 Są­
downictwo na Wołyniu — reportaż inż. 
Edmunda Blaszczyka. 19.20 Koncert re-L O T
klamowy. 19,35 Wiadomości sportowe.

poprzez czyste przestw urzj' 19,50 Reportaż aktualny. 20,00 Muzyka
lekica z ptyt. 20,45 Dziennik wieczorny, 

daje moc cudownych 20,55 Obrazki z Polski współczesnej.
21 00 Koncert. 21,35 Z krainy nieśmier- 

wrażeń ! telnych — szkic literacki. 21,50 Tar-
czyca i jej hormon.

Święto dziękczynienia za urodzki w Niemczech

W E Ł D A  W flRSZA W SK A

Z dn ia  21 października 393-5 roku

DEW IZY

Bclgja 89,35 89,58 89,22 ż 
Berlin 213,60 14,60 12,60 
H olandja 360,50 61,40 59,60 
K openhaga 116,65 
Londyn 26,11 6,24 5,98 
N. Jo rk  nie notowany 
Nowy Jo rk  kabel 5,315 .345 .28-5 
Oslo 131,15 1,80 30,50 
P aryż 35,03 5 5,10 4,93 
P raga 21,98 2,03 1,93 
SztoL holm 134,75 5,40 4,10 
Szw ajcar ja  372,90 3,33 2,47 
W łochy 43,35 3,47 3,23 
Tendencja niej-ednoli+a

A KCJE

B ank Polski 91,75 92,00 91,75 
W arszawski cukier 36,75 
Tendencja mocniejsza.

P A P IE R Y  PROCENTOW E

Budowlana 41 
Inw estycyjna zwykła 110,75 
Kon wersyjna 67
6 proc. dolarowa 78,75 77,50 77,75 
Prem j. do'arowa 52,75 
Stabil. 61,50 1,75 1.25 2,38 ,2,25 

dwa ostatn ie drobne.
8 proc. przem. poi. 91 90,75
4 i  pół proc. ziemskie 43, 42,88
5 proc. W arszaw y s ta re  63 
Nowe 53,25 2,50 2,75
5 proc. Łodzi za 1933 r. 47
5 i pół proc. obi. tYarszawy 7 era.

58
6 proc. obi. W arszaw y 8 i 9 em. 

60 59,75
Tendencja dla pożyczek i d la  listów 

przew ażire słabsza.

Sygnatura Km. VIII. 523/35,

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­

nie, rewiru 8-go, majacy kancelarję w 
Wilnie, przy ulicy Jagielińskiej Nr. 8 
m 23, na podstawie art. 602, 604 1'
C. podaje do pub'icznej wiadomości, że 

! w dniu 29 października 1935 roku o 
godzinie 11 w Wilnie, przy ul. Krzywe- 
Nuło Nr. 13 odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji ruchomości, składających się z: 
biurka, maszyny do szycia f-my „Sin­
ger" Ni. Y3097296, zegaru ściennego, 
wahadłowego f-my „Gustaw Becker" 
i kanapy obitej pluszem, oszacowanych 
na sumę 580 zl.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżei o- 
znaczonym

Wilno, dnia 19 października 1935 t.
Komornik Sądu Grodzkiego.

l i ł ł ł ł l l i i ł ł m l i i . i i l i i l w l . . .  J J

N a u k a

POLEGAJĄ l i n i o ,  lolldnle
z gw inocją:

radioodbiorniki
PtiiHosa typ  947 A, 14 A. 

5^5 A, m ad . 1936 r
SPRZĘT RA0 J 3 WY. Ż t R A N D O L E ,  

M A T W A ł  INSTALACYJNY.  
B iuro  K in c n s jo n o w n m  w y k jn i-  
)* w i z e l t i e  r . b o i y  *1.*  trotrcholczne

PŁUCA zngrożone n >żn* nrilo  
w ic 1 bez Zikap.neg* 

przez pobył pod e»]eką lek o m  w zdro 
watoej lełnej e fta .ife rte  .o 2 zł. d z i u ­
nie z ciłko*lt*m  ntrzytzuMea I pok ■ 
je«i. Dowiediieć kię ro  ztówką z *pło- 
coną odpowiedzią Połnknio k/W ilna,,Ca- 
r i ta* *

L e k a r z e
Dr. W . W o ło d ik o

ordynator szpitala Sawicz ,skórne 1 we 
neryrczne, ni. Zawalna 22 te!. 14 - 42 
powrócił.

*********

Kupno! ;przei32
W 6z r k  dziecinny ir dobrym 
stanie kŁpię. Oferty do Admim 
stracji dla W.

Pianina i fortepiany to« < i
okazyjne sprzedaje i odnajmuje 
na dogodnych warunkach H. Ale- 
dow, Niemiecka 22.

FORD, p  atforem ka po kapitalnym  
remoncie zarejestrow any do sprzeda 
nia tam że sprzedają się sanki parokon 
ne i bryczka Szeptyckiego 5 tel 1301

Nauczycie Ika długoletnia prak*
tysa, znajomość francuskiego, po­
waża* ief«rencje, pcszukije denń- 
place lub posady stałej. Wiłećsk* 
18—2.  ___
B. UCZEN1CA prof. Peters. Konae* 
wat. Esipowej udzieli lekcji muzyki za 
pokój z opałem lśwmtłam. Zgł. do red 
,,Słowa“  pod O. S.

“I S i T i i i *
Tm M m TTTłyem Tm m t n m y i 1 »

ADMINISTRACJI domu posiuko- 
je d ośw ad . zony, biegły w spra­
wach skarbowych. Łaskawe oferty 
dla „Fachowca” do Adm.

GGRODNlK poszukuje dozor- 
siwa z prowadzeniem ogrodu na 
m ejscu lub w majątku. Poważne 
referencje i długoletnia praktyka. 
Oferty pod , Samotny" do redak­
cji .Słowa*.

ZRĆDUK.OWA NY pracownik umy­
słowy z  dobremi referencjami po 
szuKuje o acy, nanalowej adenin* 
suatora domów, lub lunej. Adres 
w redakcji.

Miody c z ło w ie k  pragnie otrzy­
mać jatąbądź p>arę, kioraby dała
iru możność dokończenia studjów. 
Referencje pcważre Łaiscawecfer 
ty kierować do Redakcji .Słowa* 
pod .Siudja*.

PANNA ze średmem wykształce- 
n-tm poszakuje pracy w domn 
prywatnym w charakterze naaczy- 
cielki, lub wychowawczyni d. tci. 
Posiada kilkuletnią praktykę i bar­
dzo dobre świadectwa. Zgłoszenia 
pisemne pod adresem: Orany,
WP Kapelmistrz B. Rok cki. (dla 
J. R.).________________________
FKiEBLANKA poszukuje poMCj *
przedszkolu m b do azieri prywwt*!:. 
Ogłoszenia dla C. M.

SIOSTRA pielęgniaika rutyno* aur
przyjm uje dyżury do chorych. Uas&i. 
zastrz) ki, bańki. Miejscowość )botęt­
nu. Wilno, ul. K ah\ aryjska Nr. 11 nt 
2, Telefon 22 — 47. K raaiow a.

ł

Uwadze djabetyków
chorych u« ru rrzycę 

poleci: ch ltb , trąke, h e rb itu k l,
ciistK i, czekolidy, *yroo, w i l l e ,  
bibki, b inkołiy .m iodaK uiir, torciki, 

soki TUrmelidy

firm a Zwiedryńskt
W ilno, Wileftska S6, tel, 12- 24.

Około miljon chłopów niemieckich wzięto udział w święcie dziękczynienia za urodzaj w Niemczech. Na pierwszym 
planie kanclerz Hitler, któremu wręczono tradycyjny wieniec. Święto to ma charakter narodowych „dożynek".
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NAPAD LGTNICZO - GAZOWY NA* 
N IEPR ZER A ZI I  N IE  PORAZI, JE  
ŚLI BĘDZIEM Y WSZYSCY CZŁON 

KAM I L .O .P .P .! 1!
ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA L. O. P P 

(ul. Żeligowskiego Nr. 4).

L o k a l e
i wrrę

P o k 6 ) dla jednej lub dwóch 
osób z cb iacim . lab całodzien- 
nem utrzymaniem. Mostowa 27 m. 
7, g. 9 - 1 0 ,  5 - 7 .

Mieszkanie do wynajęcia 3 p^k. 
i kuchnia na piętrze, suche, cie­
ple, światłe. Moniuszki 33— 1.

M1ESz KAN’E 5 pokci z wygo 
darni, suche, słoneczne, ciepłe, 
do wynajęcia. Pański 4 m. 3. 
Og’ądać w godz. 11—2.

P ok6 J do wynajęcia dla sa
motnego, Antokolska 6/1 — 4, 
oglądać od 3 do 6-ej pp.

POKÓJ C1EFŁY umiblowanjr z 
nżywalaością laz>enki. Dobroczyn­
ny 2 i  m. 8.

M IESZK A N IE do w ynajęcia 2 poko 
je  i kuchnia dom skanalizowany. Ul. 
Białostocka N r 6.

POKÓ J  DO WYNA JĘCIA  może byf 
dla uczenie z utrzym aniem  Bonifrater 
ska 14 m. 10 .

W DOW A po mierniczym pnasakuj* 
pracy gospodyni domu zna arę dobrze 
na gospodarstwie domowem i gzyern 
rachunkowoścL O ferty  do redM ep 
„S łow a" i  gospodyni).

3 d ż n e
w m w w w m w m m w w w n w  ■

PORADNIA ZAWODOWA ala dziew­
cząt Stowarzyszenia „Służba Obywatei 
ska“ w Wilnie przy ul. Bisk Bandur 
skiego 4 m. 6 , poleca wykwaHfikontfc 
ne: Nauczycielki, wychowawczynie,
ekspedjentki, maszynistki, instruktor! 
szycia, pielęgniarki oraz ogrodniczL i 
poszukuje nauczycielek - praktykantem 
matematyki i przyrody (kurs gimna* 
jalny). Pośrednictwo bezp»atnf PO­
RADNIA czynna w poniedziałki, śrcxf 
i piątki od 13— 15-ej.

. . . . . . . . . . . . i i i ł . . . i t ł i ł . . i . . i i i i > -

S t a n c j e
r r r r t n w r r u m m r r r w i w w r n  ■

j PRZYJMĘ UCZENICĘ na stancję 
j z p e łn e m  utrzymaniem, Bomfru 

':*rska 14 m. 10.

DO W YK A JĘ C IA  4 pokojowe m.esz 
kanie z wszelkiemi wygodami, grunto 
wnie odnowione ul. Dąbrowskiego 7.

L&L

Z g u b ' , 1
rr-ryyt-yTTrrr. ******* W* W SW

ZGUBIONO portfel żółty skórza­
ny. Zawartość: losy loteryjne i 
dokumenty osobiste. Zwrot za 
wynagrodzeń em do Adm.

ZGUBIONO ks ążtcę w oi«ojrą  
roczn. 1903 wydaną przez P .K U .  
Wilno M**sto oraz kartę mobili­
zacyjną n* imię Jenrchj*  Fedo- 
rowa unicwłżnia się.

■-.vaaawB

W ydawca Srpnisław Ytackiewicz Wilno, Drukarnia .Słowo" Zamk owa 2. R ed ak to r w /jr W ta d y s łsw


